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Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce ZU naleru; 
Za jeden wiersz petltowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
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We Lwdwie sobota dnia 31 grudnia 1904. 


JIEWK POLSI 


Nr. 608 (Wydanie poranne). 


*renumerate wynosi: 
we Lwowie: 


miesięcznie 2 korony; 
a dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 haierzy; 


na prowincji: 


s jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: ogłoszenie 30 halerzy. 
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a Ć) 
By Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 


który 


wychodzi dziennie 


o godr. */,©8 rane i o &E popoł. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie 42 korony 


(za dwurazową SENA do domu dopłaca 
się 60 hal.) 


na prowincji £2 kor. £5O hal. 


(z dwurazową przesyłką © kor.). 


Przy Dzienalku Polskim prenumerować można 
t BLUSZCZ 4 


gomez pamo, ilustr. dla kobiet, z dodatkicm 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie 3 korony 
ma prowincji Æ kor. SO hal. 


Przeholowali! 
Lwów, 30 grudnia. 

Wśród prasy, wychodzącej w granicach 
Austrji, objawiła się w ocenie ostatniego 
ukazu carskiego prawie jednomyślność. 
Wszystkie pisma, a przynajmniej olbrzymia ich 
większość stwierdziła, że ten manifest przy- 
niósł srogie rozczarowanie — zarówno 
społeczeństwu rosyjskiemu, jak zagranicy. Aż 
pstrzy się bowiem od ogólników, które mają 
w dodatku elastyczność kauczukową. I choćby 
przyjąć za pewnik, że autorowie, czy autor 
tego „manifestu* m'at najlepsze nawet zamia- 
ry, to nie wypowiedziawszy jednak nic, lub 
bardzo mało jeszcze konkretnego i stano- 


" pozostawił ut tenrsamem=" i 
nej oira di rosyjskiej i jej 
samowoli, nader rozległe pole do inter- 
pretowania i stosowania carskiej woli... Ta- 


kie jest mniej więcej powszechne przekona- 
nie w zachodniej prasie europejskiej, natu- 
ralnie — z wyjątkiem organów, jawnie lub 
skrycie russofilskich i carochwal- 
czych. 

Do rzędu tych ostatnich pragnie wido- 
cznie zaliczoną być także Polifik staroczeska.., 
Sympatje naszych pobratymców nadweltaw- 
skich dla Rosji, datują się — co prawda — 
oddawna. Pomimo niebotycznej różnicy w 
kulturze, obyczajach, zwyczajach, a nawet... 
kalendarzu, pomiędzy obu narodami, Czesi, 
przedzieleni od caratu „siedmioma górami 
i rzekami”, zapałali nagle od lat kilkudziesię 
ciu, dziwną miłością do matuszki Moskwy. 
Suggestjonował swym rodakom uczucie 
to, wielce zasłużony zresztą dla swego naro- 
du badacz i historyk śp. Palacky, rozumując 
snać oportunistycznie, że dla Czechów za- 
borczy duch catatu — dzięki ich położeniu 
geograficznemu — nie zdoła nigdy stać 
się groźnym, natomiast potęga caratu mo- 
że być wielce pomocną Czechom w ich 
waice z Niemcami w domu samym i o mie- 
dze. Pamiet+jąc ZAWSZE © tle p nlityarno 
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prasa polska nie rzucała bezwzględnej ana- 
temy na głowy polityków i publicystów cze- 
skich, gdy ci niejednokrotnie w sposób, wy- 
soce niemiły dla stokroć bliższych im — nol 
i potrzebniejszych dziś Polaków w Austrji, 
zaznaczali russofilstwo swoje. Nie ciskała na 
nich przekleństw — powtarzamy, — nie wy- 
snuwała z tego łatwo zrozumiałych konse- 
kwencyj w stosunkach z Czechami. Każda 
jednak pobłażliwość i wyrozumiałość musi 
mieć swe nieprzekraczalne granice, — 
jeśli nie ma wyrodzić się w niedołęstwo i zu- 
pełne zobojętnienie.. Od nich bowiem krok 
już tylko do zupełnego nawet oziębienia sto- 
sunków pobratymczych |... 
_ Otóż właśnie w interesie tych sto- 
sunków, czujemy się dziś zniewoleni do 
przyjacielskiego wytknięcia poważaemu orga 
nowi staroczeskiemu, — Politik praskiej — 
że jego artykuł z 28b. m. o ukazie cara Mi- 
kołaja, jest—zdaniem naszem fatalnym zgrzy- 
tem w Słowiańskiej prasie... Prasie rosyj- 
skiej —jak o tem Politik wie dobrze chyba— 
nie wolno wyrazić zdania swego o małej war- 
tości manifestu, tem mniej może to uczynić 
zakneblowana prasa polska pod knutem 
czynownictwa... Wszelakoż, aby poważny 
dziennik czeski, niczem przecie do tego nie 
zmuszony, piat hymn pochwalny, godny 
szpalt chyba takich Moskowskich Wiedomosii, 
lub Now. Wremia, na cześć tak marnego u- 
kazu i jego autorów; aby wyraźnie Szydził z 
całego dorobku wolnościowego na 
Zachodzie, w konstytucjonalizmie zawartego 
iaby miał odwagę twierdzić, pomiędzy wier- 
szami, że autokratyczny ustrój Rosji 
jest jedyne m zbawieniem tego narodu: 
no, to przecież Stanowczo za wiele, nie już 
rusofilstwa, ale wprost niezrozumiałego dla 
nas carochwalstwa! Głos tego rodzaju, 
dolatujący do Petersburga z obszarów kon- 
stytucyjnej Austrji, znajdzie z pewnością 
uznanie gorące złych duchów Rosji: Pobie- 
donoscewów, Mieszczerskich, Suworynów i 
Gringmutó. Równocześnie jedaak spotka 
się on niezawodnie z zasłużonem oburze- 
niem olbrzymiej większości uświadomionego 
już społeczeństwa rosyjskiego, któremu za- 
miast bochenka świeżego, | chleba.. 
cya inu” zapleśniały, 
skamieniały suchar proble sratycznych „läsk“ 
desvoty... Panowie publicyści nad Weltawą 
stanowczo przeholowali w tym wypadku. 


Smutny bilans ekonomiczny 
ubiegłego roku. 


Wiede::, 28 grudnia. 

(fr.) Kilkadziesiąt godzin już tylko dzieli 
nas od końca roku, można już tedy bodaj w 
kilku rysach naszkicować bilans jego pod 
względem giełdowym. Owoż skonstatować 
należy, Że di: W marchji austro- węgierskiej 
nietylko ze Stanowiska politycznego, ale i 
2: stanowiska giełdy, uie przyniósł on nic 
dobrego. Przeciwnie, we wszystkich dziedzi- 
nach Życia «konomicznego przynińsł on Au- 
strji same iv!x» minusy — i podczas, gdy o- 
ścienne :aństwa rosną w siły, gdy Niemcy 
wybiły się iia stanowisko drugiego państwa 
przemysłowego na świecie, gdy nawet we 
Włoszech przemysł rozwija się w sposób 


zdumiewający, dystans między Austrją a jej 
rywalami zwiększa się w sposób zatrważają- 
cy, a austrjacki bilans handłowy pogarsza 
się z każdym niemal tygodniem. Nadwyżka 
> Paa. Akg gad iniport zmalała prawie do zera, 


tego rom ÓW 
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przedstawia się jako zabójcze prowizorjum, 
podobne do stosunku dwóch partyj, którym 
wypowiedziano zajmowane przez nie przez 
długie lata wspólne pomieszkanie i które nie 
wiedzą jeszcze, jak mają urządzić się na no- 
wem. Traktaty handlowe z państwami za 
granicznemi jeszcze nie zawarte, chaos po- 
lityczny odbija się fatalnie" na finansach pań- 
stwowych, do tego stopmia, że jakkolwiek 
kunsztowi buchalterji rządowej udało się 
zamknąć preliminarz przyszłorocznego bu- 
dżetu rachunkowego malutką nadwyżką do- 
chodów, , to jednak w rzeczywistości tkwi w 
tym preliminarzu już poniekąd zamaskowany 
deficyt. Jeżeli bowiem, na co się zanosi, 
konsumcja cukru nie będzie w tym roku tak 
znaczna, jak w bieżącym, gdy cukier był tani, 
to dochody państwa z podatku konsumcyj 
nego od cukru, które w tym roku zwiększy- 
iy się o 40 miljonów keron, w przyszłym 
roku zmniejszą się o kilka, lub może nawet 
i kilkanaście miljonów i zamiast nadwyżki 
będziemy mieli niedobór. 

Słowem ani jednego jasnego punktu nie 
widać na horyzoncie życia gospodarczego 
Austrji; niepewność stosunków paraliżuje 
wszelkiego ducha przedsiębiorczości, zabija 
inicjatywę i energję najdzielniejszych nawet 
jednostek i jak zmora cięży na całym prze- 
myśle i handlu. Wobec powszechnej troski o 
przyszłość nie pomagają żadne Sztuczne 
środki podniecające, nikt bowiem nie ma 
ochoty sprawiać nowych mebli do swego 
mieszkania "wtedy, gdy cały dom chwieje się 
w swych posadach i gdy zachodzi obawa, 
iż może runąć. 

Dokąd to doprowadzi? Jak długo lu- 
dność wytrzyma jeszcze taki stan nieznośny ? 
Oto pytania, które zadają sobie ludzie powa- 
żni, a na które odpowiedź, niestety, bardzo 
trudna. 

W takim to opłakanym stanie wchodzi 
Austrja w nowy rok, a bilans jej dorobku w 
minionym roku jest: powiększenie ciężarów 
wojskowych, pogorszenie się stanu finansów 
państwowych, pogorszenie się bilansu handlu 
zagranicznego, ogólny zastój w przemyśle i 
handlu, polityczny wirwar „wszelkiego rodza- 
ju i brak wsząlkich widoki ra spehłą we 
wnętrzną konsotidację państwa. 

Hiszpanie mówią, Że patron ich kraju, 
św. Jakób z Compostelli, poprosił razu pe- 
wnego Matkę Boską, aby pobłogosławiła jego 
ojczyźnie i dała jej zdrowy klimat, piękne 
rzeki, dobre porty, urodzajną glebę i boga- 
ctwo minerałów. Matka Boska wysłuchała 
prośb Świętego i wyjsdnała u swego Syna 
wszystkie te błogosławieństwa dla Hiszpanii. 
Wiedy św. Jakób dodać miał jeszcze jedną 
prośbę, a mianowicie, aby Matka Buska upro- 
Biła także i to, by H szpanja miała zawsze do- 
bre rządy. A na to Matka Boska miała odpov- 
wiedzieć: „Nie, tego nie otrzymacie, bo gdyby 
Hiszpanja do wszystkich tych błogosławieństw 
miała jeszcze dobry rząd, wówczas wszyżcy 

więci wynieśliby się z raju i chcieliby mie- 
szkać w Hiszpanji<. Owóż podobnie dzieje 
się także z Austrią Pod wielu względami po- 
ołogosławiła ją natura, tylko bługosławień- 
stwo zdrowych, uporządkowanych stosunków 
politycznych jest jej odmówione. 

Własciwie wszystko, co można powie- 
dzieć dcbrego o minicnym roku, jest to, że 
nie przyniósł on monarchji Żadnego zakłó- 
cenia pokoju zewnętrznego i że wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa właśnie dlatego, 
że na dalekim Wschodzie krew leje się tak 
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będzie. Ale też na tem i koniec. 


Głosy prasy o ukazie 
carskim. 


Przegląd, omawiając znany ukaz carski 
do ziemsiw, konkluduje: „Trudno było się 
spodziewać, aby car dobrowolnie mógł Ro- 
sjanom dać więcej. Do takich rzeczy można 
zastosować Słowa z Ewangelji : „Pukajcie, 
a będzie wam otworzone*. Bez pukania nic. 
I ten wczorajszy ukaz jest następstwem 
pukania. 

Lecz jeżeli poskutkuje grożba rządu, że 
za pukanie będą ostre kary, to pozostanie 
tylko wierzyć, że przyrzeczenia carskie będą 
sumiennie i w dostatecznej mierze wykonane 
przez czynownictwo. Jeżeli to się stanie, to 
położenie mieszkańców Rosji cokolwiek się 
polepszy. Ale czy się stanie ? — Car zapo- 
wiedział, że te wszystkie zmiany nastąpią 
rychło; niedługo tedy będziemy czekali na 
porównanie obietnic z ich wykonaniem*. 

Czas pisze, „Polacy pod berłem rosyj- 
skiem oczekiwali tego głosu z nadziejami 
lecz bez gorączki. — Konstytucjonalizm za- 
chodni zbyt wiele sprawił Polakom rozczaro- 
wań, by im myśl parlamentaryzmu rosyjskie- 
go przedstawiała się, jako szczyt ideałów. 
Odczytali oni ważny dokument urzędowy 
krytycznie i chłodno. 

Uderzył ich przedewszystkiem brak ja- 
kiejkolwiek wzmianki o ludach, posiadających 
własny język, przeszłość i kulturę. Jest w uka- 
zie mowa o mieszkańcach innej wiary, niema 
mowy o mieszkańcach innej narodowuści. 

Natomiast niewątpliwą jest rzeczą, że pe- 
wne ustępy ukazu niosą w subie zarodek 
złagodzenia niektórych ustaw, bądź wprost 
przeciw Polakom wymierzonych, bądź ze 
szczego..'ą Zawziętością na szkodę żywiołu 
polskiego stosowanych. 

Mikołaj II nakazuje rewizję ustaw o wy- 
znaniach nieprawosłavenych, rewizję ustaw, 
ogragiczających prawa X:ajowców i cudzo- 
ziemców na pewmych obszarach państwa, a 
wreszcie ustawę o wolności drukowanego 
słowa. Każda z tych reform może odbić się 
vs -spos ŚR = Sbo wiana;y <a osne  PotakÓw. 
Zapowiedź rewizji ograniczeń prawnych brzmi, 
jak oględne oswajanie opinii ze złagodzeniem 
praw grudniowych, zabraniających nabywania 
ziemi w gubernjach rusko- litewskich, Wobec 
tego, że ukaz nie podaje granic, do których 
ta rewizja ustaw, wrogich Polakom, ma sięgać, 
wszystko oczywiście zależy od wykonania 
rozkazu. Pragnąć jednak należy, aby dzieło 
reformy w tym kierunku raz podjęte, nie za- 
trzymało się w ciasnych granicach, lecz po 
sunęło się stopniowo dalej, aż do uwzględnie- 
nia słusznych praw poddanych polskich w 
Królestwie, które z ideą autokracji monarszej 
nie stoją w sprzeczności. Społeczeństwo pol- 
skie w państwie rosyjsciem okaże też nie- 
wątpliwie dość dojrzałości politycznej, aby 
że sądem swoim o doniosłości ukazu za- 
czekać aż do jego urzeczywistnienia. 

Pamiętajmy, że jest to dopiero rozkaz. Do 
wykcnania go jeszcze daleko. Nim w całości 
wykonany zostanie, zmienić się może nie- 
tylko pòłożenie, od woli ludzkiej niezależne, 
zmienić się może także jego urzędowa inter- 
pretacja.* 

Pesymistycznie zapatruje się na ukaz car- 
ski Głos Narodu, a pesymizmowi temu daje 
wyraz w następujących słowach: 

„Wogółe cały manifest otwiera rzerokie 
pz de „Sad: PaA i dwuzna - 
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SKA, a przy bliższem rozpatrzeniu nie 
przynosi nic pozytywnego. To zaś, ce obie- 
cuje, ma być wykonane przez Diurokrację, 
która jest najsilniej interesowana w uirzyma- 
niu obecnego systemu, 

W każdym jednak razie manifest jest 
dowodem, 2e ruch wolnościowy w Rosji 
przybrał takie rozmiary, iż ani rząd, ani mo- 
narcha ignorować go nie mogą...” 


Z Medjolanu. 


Medjolan, 23 grudnia, 

Sezon w całej peini! Teatr „Scala” o- 
twarty! Otwarcie sezonu zaingurowała „Aida“ 
Verdiego w niezwykle świetnej szacie. Kto 
nie był na przedstawieniach w „Scali“, ten 
nie ma pojęcia, z jak wielkim pietyzmem 
wystawia ą dzieła Verdiego i jak wspaniale! 
Pochód w akcie trzecim zgromadził na gce- 
nie przeszło 700 osób, a finał tego aktu był 
koroną wieczoru. 

Wykonawcami zachwycony nie byłem, 
chociaż to artyści pierwszorzędni, lecz nie- 
którzy, jak tenor De Marchi i Guerini, już 
gwiazdy zachodzące.., 

Ceny na przedstawienia są tylko dla 
bardzo bogatych ludzi dostępne. Futel w 
parterze kosztuje 35, miejsce siedzące na ga- 
lerji 20, loża na 5 tem piętrze 75 franków! 
A teatr był dzień przed przedstawieniem do 
ostatniego miejsca wysprzedany. 

Włosi, jako znawcy muzyki, chcaj być 
zawsze na pierwszem miejscu i to słusznie 
im się należy. Oni nie znają różnic narodo- 
wościowych ; uznają talent, bo kochają Sztu= 
kę, a najlepszym tego dowodem obecny ze- 
spół teatru „Scala“. Śpiewają: tenor Rosjanin 
(S'binow), H szpaaka (Barrientos), Niemiec 
(Wullman), Polacy (D:dur, Olicka) i w. i. 

Dziwić się więc nie można, że Polacy 
zjeżdżają tutaj w bardzo znacznej liczbie, — 
ja spotkałem siedemnastu śpiewaków i 
dziewięć śpiewaczek i wszyscy znaleźli 
engagemeni — jeżeli nie na więxszych, to 
w kazdym razie na mniejszych scenach. We 
Włoszech bowiem nie ma najmniejszego na- 
wet miasta, któreby w sezonie zimowym nie 
miało stagione operow.j. Nasi Polacy — 
wyfruczat w Warszawy, gazie prawie waty- 
stkie lepsze engagement zajęli oocy, nieprzy= 
jęci do Lwowa, gdzie podobn» w tym roku 
o operze zapomniano, — iułają się po wło- 
skich scenach, które, nie zwracając uwagi na 
narodowość — pozwalają wykształcać się 
naszym artystom, a ci niezawodnie nie będą 
mieli już chęci powrotu w niegościnne wasze 
mury. 

Nasza dobra znajoma, Irena Bohuss, po 
tryumfach, zdobytych w teatrze „Lirico“, o- 
trzymała niezwykle korzystne e gugement do 
Ogorto, (miasto w Portugalji, liczące przeszło 
200.000 mieszkań:ów ze wspaniałym teatrem). 
a potem do Palermo i Rzymu. 

Agenci na wyścigi wyrabiają naszej pri- 
madonnie scritury — polując naturalnie na 
sowite procenta. 

Niezwykłe zainteresowanie budzi o- 
becnie we Włoszech towarzystwo p. t. $o- 
cieta itulian: di Fonotipia, założone kosztem 
przeszło ośmiu miljonow franków. Na czele 
tego towarzystwa stanął człowiek niezwykłej 
energji, niejaki Michaelis, który postano- 
wił wytoczyć walkę fonografom angielskim i 
niemieckim, a tem skuteczniej mu się to u- 
daje, że fonografy tegoż towarzystwa są bar- 
dzo ulepszone i głosy wychodzą nadzwy- 
czajnie czysto, bez owego nieznośnego 
ssbrabania A co galvanis że to- 


(37) 
Kazimierz Giiński. 


Mlachcie ma zaęrolni. 


powieść obyczajowa z XVIII wieku. 


— | jeszcze, po szczerości, mam coś do 
was. 
— Słucham! 
— Ostańcie dziś u mnie na obiedzie, a 
wnet zawiadomię jejmość Grzańską, by 
sobie dziś głowy nie kłopotała po próżnicy. 
Niech z Paciorkowskim do nas przyjdzie, a 
i o czeladzi waszej pomyślemy też!.. Siana 
już koniem waszym za drabiny założyć ka- 
załem i parę garnców w żłób nasypać... Nie 
gniewajcie, się, ale u mnie tak: alboś brat, 
alboś kat! 
— Nie odmówić mi wam, panie Michale, 
a katem nie chcę być — zaśmiał się pan 
ry... 
— Kaśka! — krzyknął Bajbuza. 
bec wnet, jakby tuż za drzwiami 


— Onufer u nas dziś na obiedzie ! 


— Psia msć! — mruknął Popowski, na 
ulicy stojący. — To ci go bierze! 
— Dzień dobry waćpannie! — zwrócił 


do Bajbuzianki pan Kasza. 
Dygnęła i zawstydziła zię. 
Bajbuza pana Onufrego w bok trącił. 


— Głiyby nie był jej rodziciziem, toby:n 
zaślinił — szepnął. 

Przymrużył jedno oko, z 
dziewkę swoją patrząc. 

Mile dzień minął panu Onufremu u Baj- 
buzów. Zagabywany przez pannę Katarzynę 
o stolnikównę, nie odpowiadał nic, a»0 prze- 
komarzał się i figle niewinne wyprawował, 
wiedząc zaś, że niewiasty, jako już z przy- 
rodzenia gadatliwe są, ostro pani ciotce przy- 
kazał, by o niczem niepotrzebnem nie mó- 
wiła, a już zapomniała całkiem, że u niego 
w domu piekarnia jest. A choć się dziwo- 
wano, że do onej wczorajszej kompanii i 
panna Ewa należała, rzecz tę wytłómaczono 
j. w. Stolnika słowami, że z tak sławną go- 
spodynią, jaką była jejmość Grzańska, panna 
Ewa zapoznać się chciała i od niej o ró- 


lubością na 


żnych gospodarskich arkanach się do- 
wiedzieć. 

Wieczorem zasiadł z panną Katarzyną 
do warcab — i przegrał, z czego niemało 


uciechy było. O północy do dom powrócił. 
Bajbuza rad był z dnia przepędzonego i po- 
myślne horoskopy na przyszłość stawiał. 
Schlebiało mu to, iż na uczcie u pana Ka- 
szy pomiędzy panem Powałą, a księciem Do- 
minikiem siedział i szeptał do siebie, dzieg- 
ciowe buty zrzucając: 

— Zobaczy Onuferek, jako to w powa- 
żaniu u jegomości stolnika jezdem! Ani To- 
rokan, ani Dzierżek, ani Popowski w takiej 
konfidencji z nim nigdy nie byli. 


Usnął... i wyśnił mu się nieforemny wy- 
padek w iesie. 
— Sen mara! Nie było tego, jakiem 


szlachcic, nie było! — zamamrotał. 
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pan Potocki, jako mu przyjaźń swołą ofia- 
rowali... Zacny sen! który jeno psuła nieco 
obecność pana Józcfata Domaradzkiego. 


VII. 
DWIE DUSZE. 


Długo tej nocy nie spała panna Ewa 
i nie męczyło jej czuwanie. Gdyby, roze- 
brawszy się z Szitek, przytuliła się do mięk- 
kiej pościeli, ukołysałby ją moż: sen przy- 
tulny i jużby aż do oiałego dnia pozosta- 
wała pod jego władzą królewską; sny a ro- 
jenia wy łynęłyby z tajemniczej głębi jej du- 
Szy i świeciły barwami wszystkiemi, jakie 
jeno miłość wvśnić może z marzeń złotej ką- 
dzieli; ale snadź panna Ewa nie s>odziewała 
się czarów już większych, jakiemi się o- 
prządła jej dusza, nie wierzyła w cz rodziej- 
Stwo snu nawet, któryby na nią mógł urok 
większy rzucić i szerszem tchnieniem jej pierś 


a większem ciepłem jej serce wypełnić. A może | 


się bała snu, który bywa czasami od rze- 
czywistości piękniejszy, ale czasami bierze na 
się kaptur guzmański i śmieje się i drwi, 
kulasy i maszkary przed oczy stawia i mówi: 
Owo życie | 

Czar owiewa postać dziewczyny, ale w 
paragon z nim jakaś zła mara Staje i marsz- 
czy jej brew i białe czoło bruzdą smutku 
przecina wtedy wstrzymuje się oddech, 
gasną rumieńce, na ustach Siada ból. 

Gdy cała kompanja imci pana stalnika 
z sadyby pana Kaszy do makijowickiego 
zamku wracała i na rozkaz pana Poway 
skierowała się znów na łąkę i w powstają- 
cych z niej zanurzyła się oparach — panna 


Fw Sisera g os ujca, ktory do Doma- 
radzkiego się zwrócił i rzek?: 

zg żeli mi teraz pan Kasza swojego 
Czarnego Kąta nie sprzeda, to jeszcze go 
raz odwiedzę, jeno z daleko liczniejszą kom- 
panią. 

I zdało się pannie Ewie, że jakaś prze- 
paska z oczu się jej usunęła, jakaś księga 
tajemaicza na dwoje rozpadła się przed nią, 
a przez jej karty przewinął się wąż... 

Drgnęła — poczuła skurcz Serca... Miała 
uczucie, jakby kto przez nie nić czarną prze- 
sunął, a w miejscu przekłócia wystąpiła kro- 
pla krwi. Czuła jej ciężar i ciepło... Na- 
brzmiewa — wydłuża się — przybiera kształt 
perły-łzy, wisi u ścianki zranionego serca, 
chwieje się, drga — a spaść nie może. Jakże 
straszliwą jest ta kropla, zawieszona u Serca, 
ten ciężar jej, ta niemożaość spadnięcial... 
I mimowoli przytuliła dłoń do piersi — i... 
nie pytała nikogo już o nic — wiedziała 
wszystko ! 

Nie tajemnicą było dla niej, że pan Po- 
wała odaawna nosił się z myślą nabycia 
Czarnego Kąta, że pertraktacje z dawnym 
właścicielem przeprowadzone zostały i że 
paa Kasza, niewiedzący nic o tem, gdy stol- 
nik w stolicy był, ziemię oną nabył i na pro- 
pezycję przez Dumaradzkiego uczynioną, by 
kawał ten panu Atr'nazemu, z dużym za- 
robkiem nawet, odstąpił — nie zgodził się. 
Sprzeda li teraz? ten dom Swój, te kąty, 
wśród których skryły się harfiane echa wczo- 
rajszego wieczora? te Ściany „piekarni, gdzie 
słodki amor wypręży: łuk i złotą strzałą 
serca ich przebił ? 

Nie l... nie l... 


To już nietylko jego, lecz i jej są Siowa 
zarazem. 

I oto teraz — po zasłyszeniu słów pana 
ojca, po zrozumieniu racji wizyty, po tym 
występku, w którym I ona bezwiedsuy udział 
wzięła — bardziej jeszcze przylguęła do 
ścian tamtego domu, tamtej piersi, tamtego 
serca, a odchyliła się od tych, którzy dotąd 
najbliżsi i najumiłowańsi przez nią byli. 
w uczesinictwie swojem, w tych odwiedzi- 
nach widz'ała rękę Opatrzności, rozkaz ta- 
jemniczy, by grzech ojcowski zmyć. I pod- 
dawała się rozkazowi temu; dreszcz serca, 
pocałunki miłości, ono zapomnienie się swoje 
przypisywała już onej woli Bożej, która na- 
kazuje wynagrodzić krzywdy, zadane biiźaie- 
mu. Odtrącała myśl, że gdyby i nie było tej 
krzywdy, nagroda zawżdy spotkałaby pana 
Onufrego ; teraz jeno  rozgrzeszała Siebie z 
gorących płomieni krwi, które jej serce nieu- 
gaszonym ogniem zalewały; teraz czuła sil- 
niej, że gniew rodzicielski skruszy się, jak 
miecz drewniany, o tarczę jej postanowie- 
nia. I płonąc i szalejąc w myśli swojej, nie 
mówiła: 

— Miłowania to moc! 

Jeno: 

— Przykazanie Boże | 

l gdy teraz znalazła się pośród ścian 
zamku, nigdy jeszcze takim chłodem nie po- 
wiały ku niej te kolumny, te drzwi, te puła- 
py złocone. Wydało się jej, że się usunęły 
przed nią zimne, obce, choć gorącą czerwie- 
nią i tak dobrze jej zsanym złotogłowiem 
wybite; usunęły się, jakby się wstydząc tych 
szat swoich i kłamstwa barw, pokoj wających 
mur brzydki, szary, zatęchły. (C. d. n.) 


płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, Ścierk 
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warzystwo zawarło ze wszystkimi sławnymi 
artystami, jak: (Reszkowie, Kochań- 
ska, Melba, Caruso, Bohuss, Kube- 
lik, Kruszelnicka, Sammarco, Mau- 
rel i w. i.) ` dwudziesto'etnie kontrakty, na 
mocy których artyści otrzymują 10 procent 
dochodu — lecz nie wolno im do żadnych 
innych fonografów śpiewać lub grać Podobne 
kontrakty zawarto również z wieloma kom- 
pozytorami. Towarzystwu temu wróżą niezwy- 
kłe powodzenie i zasługuje ono na nie, gdyż 
nie wyróżniając narodowości, da i naszym 
artystom możność uzyskania poważnych do- 
chodów. : 

W końcu chcę wam uchylić mały rąbek 
tajemnicy. Oto b. dyrektor teatru lwowskiego, 
p. Ludwik Heller, jest w pertraktacjach ze 
sławnym wydawcą i właścicielem teatru „Li- 
rico“ w Sprawie wystawienia w sezonie je- 
siennym 1905 r. w Medjolanie dwóch oper 
polskich (między niemi „Halkę*) i dwóch 
oper czeskich (między niemi „Sprzedaną 
narzeczonę*). 

O ile wam donieść mogę, układy Są na 
najlepszej drodze i Sonzogno chce p. Helle- 
rowi oddać sezon od 1l października do 10 
grudnia 1905 pod wyłączne artystyczne kie- 
rownictwo z prawem angażowania sił i wy- 
boru oper. 

Gdyby to przyszło do skutku, może 
wieszcie muzyka polską przedostałaby się za- 
granicę i zbierała dawne oczekiwane uznanie. 

Znając niezwykłą energję I przedsiębior- 
czość, jak i smak artystyczny dyr. Hellera, 
nie wątpię, że przy dobrej woli innych, może 
on bardzo przysłużyć się muzyce polskiej. 

Potrafił założyć u was Filharmonię, w 
której utworzenie i przeprowadzenie sezonu 
ja sam nie ufalem — wątpić nie można, że 
i to przeprowadzi, za co polska publi- 
czność wdzięczną mu będzie i za co nieza- 
wodnie spotkać go może zasłużone uznarie. 
Z niecierpliwością wyczekujemy chwili, w 
której sprawa korzystnie się rozwiąże. 

Semper. 
EEK EE 


Do naszych czytelników. 


Sadzimy, że usiłowania nasze, ażeby 
tejleton Dziennika Polskiego przynosił zawsze 
pożądaną przez czytelników naszych i poży- 
teczną karmę duchową, Są przez nich życzii- 
wie uznawane. Naturalnie, że i na przyszłość 
starać się będziemy, ażeby utrzymać tę dobrą 
tradycję Dziennika. | w roku przyszłym zapo- 
znamy czytelników z najnowszą powieścią 
ulubionego autora p. Kazimierza Glińskie- 
go, a również p. Kazimierz Laskowski, 
którego powieść „Nasz“, skutkiem ciężkiej 
słabości autora, musiała być przerwaną nie- 
stety, po odzyskaniu zdrowia, da nam nowy 
swój utwór. Tymczasem po ukcńczeniu dru- 
kującej Się właśnie powieści p. Glińskiego 
„Szlachcic na zagrodzie“, zamieścimy nowelę 
p. Blanki Halickiej pt.: 

„Miłość tytana. 
Autorka, znana już naszym czytelnikom z zaj- 


mującej powieści pt. „Miłość“, skreśliła obra- 
zek pełen pogłębienia psychicznego i praw- 
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Następnie drukować będziemy powieść 
autora warszawskiego p. Br. Boufałła, 
z życia szlachty niewskiej pt.: 


„Lwie plemię<. 


W odcinku na stronie ostatniej pomieści- 
my znakomitą powieść Juljusza Mary: „Jan 
de Fontix*, z czasów wojny prusko-francu- 
skiej, następnie Henryka Bordeaux po- 
wieść społeczną „Wątpliwość*, a wreszcie 
Fortunata de Boisgobey, sensacyjną po- 
wieść kryminalną, najnowszą, jaka wyszła 
z pod pióra tego poczytaego autora pt.: „Dra- 
mat w Montmartre. Wszystkie trzy powieści 
przełożone z francuskiego. Wreszcie zamieści- 
my świeżą powieść pisarza skandynawskiego 
Gustawa Geierstama ot.: „Walka dusz“. 
=. 7. l 
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Djarjusz lwowski. 

Piątek, 30 grudnia. 

Teatr miejski: „Betleem polskie“, jasełka. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej- 
skiej. Początek o godzinie 5'/ą wieczorem. 

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini- 
kańska 11): Posiedzenie naukowe członków 
towarzystwa. Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Piątek, (30): Dawida króla. 
— Ludomiła. — (17): Danyiła pr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o go- 
dzinie 4 minut 8. 

Stan powietrza: Godzina 6 
Ciepłota: -+ 19R Silny wiatr ze śniegiem. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga- 
licji wschedniej, zachodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, opady, z mno. 

Wiadomości osobiste. 

Prowincjał OO. Jezuitów, ks. Ledócho-= 
wski, bawi we Lwowie. 

Z kolei państwowych. Minister kolei 
zamianował geometrę I klasy Zygrrunta Sliwiń- 
skiego, zastępcą nacze':ika oddziału dla służby 
finansowej dyrekcji w Stanistawowie, uwalnia: 
jąc rówcocześnie od tych obowiązków inspe- 
ktora Antoniego Kotrbę, a to ze względu na 
jego stan zdrowia Przeniesieni zostali: komi- 
sarz budownictwa Jan Mach, zastępca naczel- 
nika sekcji konserwacji w Kołomyi II, na takie 
samo stanowisko do Kołomyi I: adjunkt Szy- 
mon S lberstcin z dyrekcji w Stanisławowie do 
okręgu dyrekcji krakowskiej; starszy komisarz 
budownictwa Ludwik Wyżykowski, kqr:trolor 
ruchu, ze Stanisławowa do Krakowa; adjunkt 
Cyryl Sakar z okręgu dyrekcji w Pilznie w Cze- 
chach do okręgu dyrekcji lwowskiej. 

W czerniowieckiem kierownictwie ruchu 
mianowani zostali: sekretarz Jan Balmosch, na: 
czelnikiem oddziału dla spraw osobistych, hu- 
manitarnych, sanitarnych, prawniczych i admi- 
nistacyjnych; inspektor Franciszek Roschitz, 
zastępca kierownika ruchu, naczelnikiem od- 
działu dla budowy i konserwacji; inspektor 
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Tomasz Mańkowski, zastępcą naczelnika tegoż 
oddziału; inspektor Michał Wartarasiewicz na- 
czelnikiem oddziału mechanicznego ; starszy re- 
wident Rudolf bar. Jabłoński, naczelnikiem od- 
działu ruchu; rewident Zygmunt Rósier, naczel- 
nikiem oddziału dla służby kumercjalnej, a re- 
wident Mikołaj Osadca, naczelnikiem oddziału 
finansowego i rachunkowego. 

Z obrony krajowej. Cesarz mianował 
podporucznikami w stanie nieczynnym: Woj- 
ciecha Żuławskiego w 33 p. obr. kraj. w Stry- 
ju, Wacława Mikesza w 16 p. obr. krajowej w 
Krakowie i Jana Kapuścińskiego w 13 p. obr. 
kraj. w Ołomuńcu. 

Płonąca latarnia. Eksplozja siatki sy- 
stemu Auera, była wczoraj wieczorem powodem 
zawezwańia pomocy pogotowia straży pożarnej 
na ulicę Badenich. Skutkiem bowiem wybuchu 
siatki, uchodzący w nadmiernej ilości i płonący 
gaz, trudno było ugasić, a dopiero uskuteczniło 
to pogotowie straży pożarnej. 

Usiłowane otrucie. Wczoraj popołudniu 
usiłował odebrać sobie życie, z niewiadomej 
przyczyny, zamieszkały przy ul. Żółkiewskiej 
pod l. 44a, magazynier rzeźni miejskiej, N. Li- 
tienfeld. W zamiarze samobójczym napił się on 
kwasu solnego. Zawezwane pogotowie ratun- 
kowe uratowało niedoszłego samobójcę, którego 
pozostawiono pod opieką rodziny. 

Strzały na ulicy. W jednym z domów, 
znajdujących się w pobliżu plantacyj na ulicy 
Franciszkeńskiej, mieszka jakiś  zapamiętały 
Nemrod, który, nie zważając na przepisy obo- 
wiązujące, urządza polowania z okien własnego 
pomieszkania.. na ludzi Ofiarą tego oryginal- 
nego sportu, padł wczoraj przechodzący płan- 
tacjami uczeń V gimnazjum J. Kuras, którego 
tajemniczy myśliwy postrzelił w palec u lewej 
ręki. Raniony zgłosił się na stację ratunkową, 
gdzie wyjęto mu z rany kulę flobertową. Wdro- 
żone dochodzenia policyjne za owym  „myśli- 
wym“, nie dały pomyślnego wyniku. 

Jubileusz najstarszego pisma prowin- 
cjonalnego w Galicji. Tygodnik tarrowski 
Pogoń, wychodzący pod redakcją p. Józefa 
Pisza, obchodzi 31 grudnia rb. dwudziestopię 
ciolecie swego istnienia. W ciągu tego ćwierć 
wiekowego okresu pismo to stało zawsze wiernie 
na straży interesów narodowych i dużo dobrego 
zrobiło dla Tarnowa i powiatu tarnowskiego. 
Poczciwemu temu wydawnictwu, z okazji jego 
pięknego jubileuszu, zasyłamy serdeczne życze- 
nia dalszego rozwoju. 

Minister wojny przeciw lichwie. Mini- 
ster wojny gen. Pitreich, wydał okólnik do 
wszystkich komendantów terytorjalnych w spra- 
wie przeciwdziałania coraz to wzrastającemu 
wyzyskowi oficerów, zwłaszcza niższych rang 
przez lichwiarzy. W okólniku tym zwrócono 
specjalną uwagę na to, aby nie ułatwiać li- 
chwiarzom ugód pozasądowych i z większą po- 
błażliwością traktować doniesienia lichwiarzy do 
komend, aby w ten sposób wytrącić im + rąk 
broń, jaką się dotychczas z korzyścią dla siebie 
posługiwali, 

Gospodarka rosyjska. Interesujące cyfry 
podaje gazeta Ruś z zakresu rosyjskiej gospo- 
darki pansiwowej: Niedobór w gospodarce 
kolejowej w 1903 r. wyniósł 87,184 412 rubli. 
zimana uzbrojenia artylerji, która miała być za- 
kończona w 1898 r., nie została zakończona 
dotychczas. „Wotkinskim zakładom skarbowym*, 
proponującym swoje usługi na równi z fabry 
kami prywatnemi w dostarczeniu armat, nie po- 
wierzono obstalunku pod tym pretekstem, że 
zakłady te nie potrzebują, jak prywatne, wypła- 
cać dywidend akcjonarjuszom. Przygotowanie 
amunicji uległo opóźnieniu z tych samych po- 
wodów — przez oddanie obstalunku fabrykom 
prywatnym, zamiast skarbowym. W zarządzie 
marynarki te same opóźnienia ze strony fabryk 
skarbowych ł prywatnych, jakkolwiek ceny, pła- 
cone tym ostatnim, przewyższały o 30%, ceny 
zwykłe. Na cele oświaty we wszystkich mini- 


sterstwach wyasygnowano wszystkiego 3 4%/, 


ogólneg» budżetu, przyczem na utrzymanie 
szkół, ministerstwo oświaty wydatkuje 1'/ą razy 
mniej, niż ministerstwo Sprawiedliwości wy- 
datkuje na więzienia W ostatnich 5 latach wy- 
datki na ten cel wzrosły o 25%/,. 

Są to — kończy Ruś — cyfry nie nowe, 
niemniej przeto należy zwrócić na nie jeszcze 
rąz baczną uwagę, 

Bezpieczeństwo na Podolu rosyjskiem. 
Z pow. uszyckiego, gub. podolskiej, piszą do 
Kraju: Ku końcowi jesieni zaczął się po wsiach 
naszych sezon kradzieży koni i podpalań. Wy 
padków tego rodzaju w naszych okolicach 
w ciągu paru ostatnich miesięcy można nali- 
czyć sporo. W ogóle dziś, nietylko właściciele 
więksi ale i bogaci chłupi są po wsiach na- 
szych w obawie przed podpalaczami, których 
niema sposobu wykryć. Z pobudek samoochro- 
ny, dwory szlacheckie zmieniły się w rodzaj 
oblężonych fortec. Z zachodem słońca wrota 
zamykają się szczelnie i straż nocna, uzbrojo- 
na w broń palną, nikogo nie wpuszcza. 

Zamach samobójczy. Matka Kubelika, 
słynnego skrzypka, targnęła się — jak donoszą 
z Pragi — na swe życie, zażywszy trucizny. 
Przewiezioną do szpitala uratowano. Kubelik 
koncertuje ubecnie w Lizbonie. 

Trzynastole tnia dziewczyna  tłóma- 
czem. W Londynie zwraca uwagę młode 
Gziewczątko, które sąd powołuje często w roli 
tómacza, gdy chodzi o przesłuchanie Polaków 
i Litwinów. Dziewczyna jest z rodu Litwinką, 
ale oboma językami dobrze włada; po dwule- 
tnim pobycie w Anglji, tak się nauczyła języka 
angielskiego, że włada nim, jak rodowita wy- 
spiarka. 

Sześćdziesiąt lat w dworskiej służbie 
pozostaje pierwszy i najstarszy kamerdyner ce- 
sarski józef Hornung, który rówuocześnie jest 
arcyksiążęcym austrjackim heroidem. Urodzony 
1814, liczy obecnie iat 90. Poprzednio był fry- 
zjerem w Wiedniu. 

Książę-procesowicz. Znany nam dobrze 
ks. Hohenlohe, sprowadził z Alp kozice do 
swych posiadłości w Tatrach w Lócse. jedna 
z nich zabłąkała się na terytorjum Rukuss, 
a tamtejszy lekarz dr. J. Radnay zastrzelił ją, 
nie wiedząc dokładnie do czego strzela. Książę 
zaskarżył doktora o odszkodowanie w kwocie 
40.000 koron. 

Giron, który znów pojawił się na szpal- 
tach dzienników z powodu sprawy hr. Monti- 
gnoso, 
politechnikę. Jego stryj, członek najwyższego 
sądu w Brukseli, oburzony był jego postępo- 


by Giron miał jakie materjalne korzyści z zna- 
nego stosunku. Owszem w rozmowie z dzien- 
nikarzami upoważnił ich do skonstatowania, że 
afera ta kosztowała jego bratanka więcej niż 
połowę spadku, który pozostawił mu ojciec 
w kwocie 8000 fr. 

Małżeństwo z miłości. 

— Więc dostanę posagu? 

— Dwakroć. 

— Żenię się zatem z miłości. 

— Nie rozumiem. 

— A jednak to bardzo proste. Długi moje 
wynoszą dwakroć, gotówką zatem nie dostanę 
nic, ergo — żenię się z miłości. 


Z kraju. 


Jaryczów. (Świętokradziwo.) Do cerkwi 
w Jaryczowie nowym dostali się w tych dniach 
w nocy niewyśledzeni dotąd złodzieje i roz- 
biwszy drewnianą kasę, zabrali z niej książe- 
czkę galic. Kasy oszczędności na 680 koron 
i 177 koron 8 hałerzy gotówką. 


Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie ! bawarskie, delikatesy mac ryn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik. naprzeciw 
hotelu Imperjal. 

„ Kalendarz „5migusa' na r. 1905, ozdo- 
biony prześlicznemi «łustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują- 
cym i dokładnym działem informacyjnym, moga 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. 
(35 ct) wraz z przesyłką pocztową; kieszon 
kowy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
10 rt) z pocztową przesyłką 24 nal. (12 ct). 

* Podziękowanie. Za pośrednictwem pp. Karole 
Perutza i Bolesława Lewickiego, radnego miasta zło- 
żono następujące datki na ciepłe mleko dla biednej 
dziatwy szkoły żeńskiej im. św. Zofji we Lwowie. 
Pp. Winnicka 4 kor, Ludwikowa Cybulska 10 kor., 
Adamowa Majewska 4 kor., Emma Tauszyńska 4 kor., 
mieszkańcy willi „Lubicz* 10 kor., Bot. Fruchtmano- 
wa IU kor., dyrektor Sławikowski 10 kor., Napuleo- 
nowa Łuszczkiewiczowa 20 kor., prof. Thulliowa 2 
kor., jerzowa Zelechowska 5 kor., Laura Małachowska 
5 kor, Elżbieta Zadurowiczowa 8 kor, ks. prałat 
Lenkiewicz 5 kor., ks. jaa Piwiński 7 kor., radczyni 
Pius Twardowska 5 kilową paczkę cukru i herbatę, 
Bolesławowa Lewicka 5 kor. Wreszcie długoletni 
dobroczyńca ubogiej dziatwy tej szkoły p. Wacław 
Merwart przysyła codzień dwa bochenki chleba, 


"a nadto dostarczył 50 strucel dla najuboższych 


uczenic. 

Za tyle prawdziwie chrześcijańskiej ofiarności 
składa sziachetnym inicjatorom i ofiarodawcom w 
imieniu obdarzonej dziatwy serdeczne  podzięko- 


wanie, 
Zarząd szkoły. 
We Lwowie dnia 28 grudnia 1904 r. 
Składki na cele użytocznowc!i pabiicanej ius 
parodowej. 


Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
BP. T owska 2 kor. 50 hal, Łępkowski 4 kor., 
hal, f 


Zmarli: 
W Dynowie zmarł Michał hr. Miączyński 
urodzony w 1840 r. 


rgs 
NOTATKI 
iterackie i artystyczne. 

Repertoar teętru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w piątęk, „Betleem polskie“, ja- 
sełka, słowa Łucjana Rydla, muzyka Michała 
Świerzyńskiego Nowe dekoracje i efekta sceni- 
czne p. St. Jasieńskiego. 

Jutro w sobotę, na zakończenie starego 
roku przedstawienie sylwestrowe: „Rok 1904*, 
przegląd sceniczny 

„Wojsko polskie“. Pod takim tytułem 
zasłużona firma wydawnicza Gebethnera i Wolffa, 
puściła w świat przepyszne ilustrowane dzieło 
p. Bronisława Gembarzewskiego, ozdobione 60 
rysunkami p. Br. Gembarzewskiego, wśród 
których 8 tablic kolorowych zachwyca i cie- 
szy oko. 

Opera polska w Łodzł. Do Kurjera 
warszawskiego piszą z Łodzi, pod datą 20 gru- 
dnia: „Wcielona do składu teatru naszego 
trupa opero operetkowa p. Myszkowskiego, roz- 
poczęła w niedzielę „Frabiną* szereg swoich 
przedstawień w teatrze Wielkim i sprawiła, do- 
prawdy, niespodziankę wszystkim sceptykom, nie 
wierzącym w możliwość jakiego takiego wysta- 
wiania oper na naszej prowincji. Przedewszyst- 
kiem zwracała uwagę Świetna, niebywała u nas 
wystawa, dająca jaknajlepsze mniemanie o na- 
bytym przez Tow. teatru inwentarzu teatralnym 
p. Myszkowskiego, zamiłowanego w kostjumach 
teatrainych. Uta'entowana primadonna opery 
warszawskiej, panna Chotkowska, odśpiewała 
partję tytutową z zupełnem powodzeniem; oto- 
czenie jej niczem nie raziło; chóry, dobrze 
wymustrowane, sprawiały się dobrze, orkiestra 
wreszcie, zgrana pod wodzą p. Chołodenki 
i całe wykonanie, świadczyły o sumiennej pracy 
dyrektorskiej i reżyserskiej p. Myszkowskiego, 
który z humorem odegrał rolę Podczaszego. 
Zadowolenie widzów wyrażało się raz po raz 
w hucznych oklaskach i owacjach, których naj- 
więcej, naturalnie, przypadło w udziale p. 
Chotkowskiej * 


'Rada miasta Lwowa. 


Lwów 30 grudnia. 
Dyskusja budżetowa. 

Na wstępie posiedzenia, przedkłada r. 
Rutowski do regulaminowego traktowania 
petycję obywateli Ill dzielnicy w sprawie zbu- 
dowania na pl. św. Teodora krytej hali tar- 
gowej. Wiceprez. Ciuchciński popiera tę 
petycję, zaś przewodniczący wiceprez. Mi- 
chalskł oświadcza, że nad tą kwestją za- 
stanawiał się już magistrat przed 3 tygodnia- 
mi i sprawa jest na najlepszej drodze. 

Rozpoczął się ciąg dalszy generalnej dy- 
skusji budżetowej. 

R. Gaberle jest zdania, że od rządu 
przecież coś dla miasta uzyskaćby się dało i 
należy tylko systematycznie działać w tym 
kierunku. Prawda, gdyby Lwów otrzymał 
subwencję rządową, setka miast innych w mo- 
narchji, zapragnęłaby jej również, możnaby 
jednak zastrzedz się z góry, że subwencję 
otrzymać mogą tylko stołeczne miasta koron- 
nych krajów, a tych nie jest znowu zbyt 
wiele, A każde stojeczne miasto ma wobec 
kraju większe ołowiązki i większe z tego 


przebywa obecnie w lxelles i kończy | powodu ponosi cjężary, niż miasta psowin- 


cjonałne. Następnie porusza mowca sprawę 
drożyzny i sprawy inne przez poprzednich 


poleca 


Najmodniejsze perfumy EP" 


ma 


"vaniem, ale jeszcze więcej podejrzeniem, jako- | poruszane mowców, a wreszcie sprawę ad- 


ministracji miejskiej, 
biurokratyzm. 

R. Riedi w odpowiedzi na wczorajsze 
twierdzenie r. dra Głąbińskiego, że Lwów 
nie ma podstawy do żądania od rządu wy- 
nagrodzenia za utrzymywanie przechodzących 
przez miasto gościńców z powodu, że go- 
Ścińce te są intabulowane na miasto, przy- 
pomina, że przechodzące przez Wiedeń go- 
ścińce są również własnością miasta, a mi- 
mo to rząd płaci na ich utrzymanie Wie- 
dniowi 364.000 kor. rocznie. 

R. Dziwiński cieszy się, że sprawo- 
zdanie komisji budżetowej ułożone jest tro- 
chę pesymistycznie w porównaniu ze spra- 
wozdaniami z dwu lat ostatnich. Dziś ko- 
misja sama przychodzi do przekonania, że 
jest w życiu gminnem pewna stagnacja, że 
należy dokonać rewizji administracji, kon- 
troli i nadzoru. Zgoła odmiennem jest to sta- 
nowisko od stanowiska, zajętego przez wię- 
kszość rady m, gdy pracowała komisja lu- 
stracyjna. Wtedy nie uznawało się potrzeby 
rewizji administracji i wstrzymano druk spra- 
wozdania komisji. 

R. Pawiewski zauważa, że wyliczając 
przedsiębiorstwa miejskie, sprawozdanie ko- 
misji budżetowej zapomniało o teatrze, który 
przecież w wydatkach miejskich tak poważną 
stanowi rubrykę. Porusza dalej sprawę dro- 
żyzny artykułów żywności i opału. Mnóstwo 
Spraw, nad któremi rada ma obradować, prze- 
suwa się dowolnie w porządku dziennym na- 
stępnego posiedzenia. W dalszym ciągu wy- 
tyka mowca braki miejskiej gospodarki bu- 
dowlanej. 

Ostatni zabiera głos generalny referent 
budżetu dr. Rutowski, odpierając i tłóma- 
macząc stawione jego sprawozdaniu w toku 
dyskusji zarzuty. Między inneini oświadcza, 
że nie wszystkie przez Lwów przechodzące 
gościńce są miejską własmością, gdyż kilka 
z nich lest tabularną własnością rządu i pre- 
tensje miasta do udziału rządu w ich utrzy- 
maniu i konserwowaniu, są zupełnie uza- 
sadnione. 

Przystąpiono wreszcie do dyskusji szcze- 
gółowej. Referentem rubr. 1 do 10 był dr. 
Lisiewicz. Przy rubryce: „teatr miejski* 
domagał się r. Platowski op=y i pytał 
się, czy kaucja dyrektora zosrała uzupełniona. 

R. dr. Roszkowski odpowiada, że w 
jesieni 1905 r. i na wiosnę 1906 r. n.: za- 
miar p. Pawlikowski dawać opery. 

R. Rawski staje w obronie dyrekcji te- 
atru i objaśnia, że w roku bieżącym dał p. 
Pawlikowski w styczniu i lutym 30 przed- 
stawień operowych, A tyle właśnie wymaga 
odeń kontrakt. Przez 3 miesiące jesienne w 
roku prowadzić p. Pawlikowski opery nie 
jest w stanie. natomiast na rok przyszły mieć 
ją będzie przez trzy ostatnie, a za dwa lata 
znowu przez 3 pierwsze w roku m esiące, 
czyli przez 6 miesięcy z rzędu do uzuzełnie 
nia kaucji, nie jest to jednak rzeczą komisji 
teatralnej, ale rzeczą prezydjum miasta. 

R. Blumenfeld twierdzi, że miasto łoży 
na teatr za wiele, gdyż płaci zań gotówką 
141.450 koron rocznie, a ponaato daje mu 
„prawie za darmo oibrzymią ilość światła ele- 
,ktrycznego i gazu. —'a jest pytanie, ozy mo- 
ralny pożytek z teatru dorównuje wydatkom. 
Teatr nie zadawala mieszkańców Lwowa, — 
Tak wygórowanych cen, jak obecnie, nie było 
nigdy jeszcze. Podkasana muza rozgospoda : 
rowała się w teatrze. Warto dziś postanowić 
juz, co zrobić po skończeniu się nieszczęśli- 
wego kontraktu z p. Pawlikowskim. Wnosi 
też, by na 6 miesięcy przed ekspiacją tego 
kontraktu miasto rozpisało konkurs dzier- 
żawny. 


R. Czarnecki jest zdania, że inspektora 
sceny powinien opłacać dyrektor. Wobec wy- 
sokich opłat asekuracyjnyeh, jakie miasto o- 
płaca od teatru i innych swoich budynków, 
należałoby założyć własną miejską asekurację. 

Przemawiali jeszcze w tej Sprawie rr. 
Platowski, Rutowski, Blumenfeld i 
referent, poczem uchwalono cały teatralny 
budżet i dodatkowo wniosek r. Blumen- 
felda, by na 6 miesięcy przed upływem 
kontraktu z p. Pawlikowskim rozpisać kon- 
kurs na jego następcę. 

R. Gaberle domaga się urządzenia bu- 
fetu przy sali obrad rady miejskiej, a rr. Ro- 
szkowski, Pawlewski, Czarneckiii 
chcą oświetlenia tarczy wieżowego zegara 
miejskiego i ujednostajnienie czasu. R. Cz a r- 
necki żąda następnie kreowania w magi- 
stracie biura, które polemizowałoby i odpo- 
wiadało na ataki prasy na zarząd miasta. 

R. Ihnatowicz żąda zastąpienia świa- 
tła gazowego w sali obrad Rady m., świa- 
tłem elektrycznem i urządzenia w tej sali 
elektrycznych wentylatorów (uchwalono). 

Rubryki budżetu od 1 do 10 uchwałono. 

Przy rubrykach od 11 do 15, referowa- 
nych przez r. Dziwińskiego uchwalono na- 
samprzód wniosek r. dra Ma hla, by pole- 
cić magistratowi zrobienio kosztorysu na 
urządzenie ogniowych aparatów alarmowych 
w mieście, poczem rozwinęła się nader dłu- 
ga dyskusja nad rubryką „miejska policja 
sanitarna“ w której wzięli udział rr.: Blu- 
menfeld, Neuman, dr. Mahl, dr. Pi- 
sek, Riedi, dr. Ciesielski, dr. Aszke- 
nazy i Czarnecki. W rezultacie uchwa- 
lono wszystkie wnioski referenta, a ponadto 
kilka rezolucyj dra Mahia, Blumenfelda i dra 
Piseka. 

Przy rubryce „policja ogniowa“, na 
wniosek r. Lewickiego: uchwalono odro 
czyć dyskusję na temat niedomagań miejskiej 
straży pożarnej, jaką zainaugurować  zamie- 
rzał r. Jonasz, do najbliższego zwykłego 
posiedzenia rady i budżet pożarniczy bez 
dyskusji uchwalono. 

Szybko, bez dysknsji prawie, uchwalono 
dalej referowane przez r. Lewickiego ru- 
bryki wydatków na kościół subwencje i datki, 
a wreszcie odsetki i raty od kapitałów bier- 
nych. Uchwalono również dużą rubrykę bru- 
ków (ref. dr. Lilien) z dodatkowym wnio- 
skiem r. Riedla, by uzyskaną ewentualnie 
od rządu kwotę za rządowegościńce, również 
użyć na bruki. 

Na tem odroczył p. wiceprezydent M i- 
chalski posiedzenie o godzinie 9 min. 55 
do jutra, 


której zarzuca zbytni 
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Uczeń mordercą swego pro- 
fesora. 


Wczoraj już doniosła nam depesza z:Prze- 
myśla, iż w tamtejszem gimnazjum ruskiem 
uczeń VII klasy, Worobeł, strzałem z rćwol- 
weru zamordował podczas pauzy między go- 
dzinami, na korytarzu gmachu gimnazjalnego, 
swego profesora $. p. Kiemensa Hlibowickie- 
go, a następnie w zamiarze samobójczym 
strzelił do siebie i tak ciężko się ranił, iż 
nie ma nadziei utrzymaniaj go przy Życiu. 

Wiadomość o tej strasznej zbrodni lotem 
błyskawicy rozeszła się wczoraj po całym 
Przemyślu i wywołała wstrząsające wrażenie. 
Wrażenie takie musi wywołać ona i w całym 
kraju, gdyż to fakt niebywały, aby uczeń 
mordował swego nauczyciela i aby czynu 
swego dokonał nie w przystępie jakiegoś 
chorobliwego usposobienia, czy Szału, lecz 
przygotował go z namysiem, przychodził 
z bronią do szkoły i dopiero po kilku godzi- 
nach nauki, podczas pauzy, wobec uczniów 
prawie wszystkich klas, korzystających z przer- 
wy w nauce, strzela? do swego profesora 
i pozbawił go życia jedynie z tego powodu, 
iż profesor, spełniając swój ciężki i bardzo 
odpowiedzialny obowiązek, skarcił go za ja- 
kieś wykroczenie, lub dał mu złą notę z 
przedmiotu, którego nauczał. 

Straszny wypadek ten świadczy o wiel- 
kiem ździczeniu, jakle panuje wśród młodzie- 
ży ruskiego gimnazjum przemyskiego, a nie- 
stety, na podstawie dokładnych  informacyj 
stwierdzić możemy, że podobne  ździczenie 
wśród młodziezy ruskiej panuje we wszyst- 
kich gimnazjach z językiem wykładowym 
ruskim. 

W łamach naszego pisma  zamieszczali- 
śmy już niejednokrotnie wiadomości o nie- 
zdrowych prądach, istniejących w tych szko- 
łach średnich, o rozmaitych awanturach, któ- 
re miały miejsce w Kołomyi, o niedawnym 
strejku uczniów w gimnazjum ruskiem we 
Lwowie itd. itd. i wykazywaliśmy, iż two- 
rzenie osobnych gimnazjów ruskich przynosi 
szkodę nawet samemu społeczeństwu ruskie- 
mu. Uznają to także niektórzy przywódcy ru- 
scy, którzy dzieci swoje posyłają do gi- 
mnazjów polskich. W osobnych gimnazjach 
ruskich, młodzież ruska, będąca znakomitym 
okazem dla eksperymentów rozmaitych agi- 
tatorów hajdamackich, rozpolitykowuje się, 
agitatorowie ci wpajają w nią nienawiść do 
wszystkiego, co polskie, uczą ją nieszano- 
wać zdania ludzi starszych i poważniejszych, 
zohydzają w ich oczach religję i duchowień- 
stwo, nic więc też dziwnego, że wyrastają z ` 
niej jakieś istoty, przepojone hasłami rady- 
kałnemi, iudzie bez religji i serca, a wresz- 
cie — jak wskazuje wypadek przemyski — 
mordercy. 

Młodzież ta, bawiąc się w antipolską 
politykę, nie ma chęci, a poniekąd i czasu do 
nauki, więc też popada często w konflikt z 
swymi nauczycielami. A niestety, nieraz na- 
wet wśród grona profesorskiego, znajdują Się 
jednostki, które zaślepione swą nienawiścią 
do wszystkiego, co polskie, zamiast kierować 
młodzież na dobrą drogę, jeszcze podsycają 
w niej namiętności i złe przywary. + 

Okrwawiony trup śp. prot. Hlibowickie- 
go to straszne memento dla agitatorów, sie- 
jących ziarna nienawiści i niereligijności wśród 
młodzieży ruskiej, a zarazem smutne memento 
dla tych, którzy w swem niezdrowem prze= 
czuleniu politycznem nietylko tworzeniu od- 
rębnych gimnazjów ruskich nie sprzeciwiają 
się, lecz owszem jeszcze je popierają. Dla 
rady szkolnej zaś straszna zbrodnia w Prze- 
myślu powinna być przypomnieniem, iż nale- 
ży na Szkoły ruskie zwrócić jak najbaczniej- 
szą uwagę, poddać młodzież uczącą się w 
nich surowej opiece i nie dopuścić, by wy- 
wierali na nią wpływ swój najrozmaitsi agi- 
tatorzy. 


Rzeź Ormian. 


Telegramy donosiły w swoim czasie o do- 
konanej w pażdzierniku b. r. przez Kurdów 
strasznej rzezi Ormian we wsi Narek w pobli- 
żu Wan. Teraz dopiero wychodzić zaczy- 
nają na jaw bliższe szczegóły tych krwawych 
wypadków. 

Dr. 8 października wieczorem przybylo 
do wsi Narek około 20 powstańców, w celu 
zarekwirowania pszenicy. Zebrali około 80 wor- 
ków, które nazajutrz dostawione być miały 
przez mieszkańców miejscowych na szczyt góry 
pobliskiej. Władze tureckie, dowiedziawszy się 
o tem, kazały w niedzielę, przed zachodem 
słońca otoczyć wieś przez wojsko. Przyszło do 
starcia, w którem poległ jeden z Żołnierzy tu- 
reckich, poczem towarzysze jego zbiegii. Po- 
wstańcy osuścili następnie wieś wraz z wię- 
kszą częścią ludności; pozostało tylko kilku 
nieletnich chłopców, kobiety i starcy. 

Nazajutrz w poniedziałek dn 10 paździer- 
nika żołnierze tureccy powrócili w większej 
liczbie, wtargnęli do wsi, splądrowali klasztor 
i domy, mieszkańców zaś oddali na łup przy” 
byłym tymczasem Kurdom, których zaopatrzyli 
w broń i amunicję, pod tym warunkiem, że 
wyrżną wszystkich Ormian. Przywódcą Kurdów 
był niejaki Apul Ghafir, brat poległego przed 
kilku dniami żołnierza tureckiego. Kurdowie 
rozpoczęli straszną rzeź: każdego napotkanego 
na ulicy mieszkańca zabijano bezlitośnie wśród 
strasznych tortur Jednemu starcowi wyrżnęli 
na skórze ostrym nożem napisy tureckie, ną- 
stępnie zdarli zeń skórę, obrzucili zeschłą trawą 
i podpalili. Biedak skonał wśród strasznych 
męczarni. Drugieinu wyrywano włos za włosem 
z brody i z głowy; słowem, Kurdowie dali fol- 
gę krwiożerczym swym instynktom. Abdul Ghaf- 
fer wyrwał jednej z kobiet dziecko, rzucił je 
o ziemię i toczył w kurzu tak długo, dopóki 
mu czaszki nogą nie roztrzaskał, Mnóstwo kø- 
biet zniesławiono, jednej młodej dziewczynie, 
osłaniającej ojca staruszka, złamano obie ręce. 
Ogółem Kurdowie spiądrowali i spalili 112 do- 
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Katolicy niemieccy a Polacy. 
Z Berlina piszą do Kraju: Przebieg teraż- 
niejszej sesjł partamentarnej uwidacznia coraz 


silniejszy rozłam między stronnictwem katoli- 
ków niemieckich a reprezentacją poiską W 


„Roger & Gallet“, Fieurs d'Amour, Reve Fleuri, Słynnej fabryki „FHoubigaut* 


Bouquet Ideal, Violette, Venitia, Mes Délices, 
Specjalność „L. T. Pivera* Le Trefle Incarnat, Azurea, Aeterna, angielskie 
„Beylego* modne zapachy. 
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sejmie Rzeszy p. Korfanty, imieniem Koła pol- 
skiego, oświadczył się za rezolucją socjalisty- 
czną, domagającą się zaprowadzenia w kopal- 
niach ośmiogodzinnego dnia roboczego, zaś w 
tych zakładach przemysłowych, w któryci: pa- 
nuje temperatura wyżej 28 stopni Celsiusza— 
sześciogodzinnego. Przeciw temu  wnioskowi 
głosowało centrum, przeprowadzając zresztą 
z łatwością swoją rezolucję. Przy tej sposobno- 
ści p. Korfanty wytknął centrowcóm, że nie 
wystąpili przeciw usunięciu przepisów ostroż- 
nościowych w języku niemieckim dla robotni- 
ków polskich, którzy pracują w kopalniach 
westfalskich. „Germania* posuwa swą niechęć 
do młodego posła katolickiego tax daleko, że 
gniewa się na ten słuszny z jego strony wy- 
rzut. Zapomina, że tam, gdzie idzie o bezpie- 
czeństwo życia tysięcy pracowników, szowinizm 
nie powinien mieć dostępu. 

Zresztą i w innym wypadku łączy się 
„Germania* z hakatystami, mianowicie w ostat- 
niej krytyce artykułów, które zamieścił Kurjer 
Poznański o nadużyciach pewnych duchownych 
niemieckich w Poznańskiem. Oczywiście organ 
centrowy zachowuje się powściągliwiej, niż jego 

-towarzysz broni w tej okazji, osławiony Pose- 
* ner Tageblalt, który za uwagi Kurjera Po- 
znańskiego czyni odpowiedzialnym ks. arcybi- 
skupa Siablewskiega i naczelną wladzę du- 
chowną poznańską. Ów świstek niemiecki nie 
waha się nawet grozić zamknięciem seminarjum 
poznańskiego, które ma wychowywać kleryków 
„w ideach narodowych“. 

Posener Tageblatt ma podobno bliskie 
stosunki z poznańskiem biurem policji. Tego 
rodzaju koneksje nie wystarczają wszakże do 
tej pory, ażeby gospodarować w poznańskim 
pałacu arcybiskupim. 


Dymisja dra Koerbera. 

(Tełeg. Dziennika Poisklego} 

Wiedeń. (Tel. wł.). W przesileniu ga- 
bineętowem nastąpiła chwilowo cisza i zdaje 
się, iź oficjalne załatwienie jego nastąpi do- 
piero po Nowym Roku. W międzyczasie po- 
woła cesarz do siebie szereg wybitnych osób 
politycznych, celem zasiągnięcia u nich infor- 
macji o położeniu politycznem. Zapowiedziana 
na wczoraj rada gabinetowa nie odbyła się i 
nie wiadomo, kiedy siępodbędzie. Oprócz dra 
Koerbera, ma ustąpić z gabinetu także mini- 
ster oświaty dr. Hartl; inni ministrowie pozo- 
staną na swych stanowiskach, 

Z przywódców młodoczeskich bawi tu 
dr. Herold, Stransky i Kramarz. Wyrażają się 
oni o przesileniu 2 wielką rezerwą. 

Praga. (Tel. wł.). Bohemia pisze: Po- 
wszechnie sądzą, że nowy gabinet będzie 
tylko przejściowym. Jego zadaniem będzie 
załatwienie najważniejszych konieczności pań- 
stwowych. Sfery miarodajne liczą także na to, 
że Czesi po ustąpieniu dra Koerbera przy- 
najmniej ra razie zaniechają obstrukcji. Po 
porozumieniu się stronnictw, będzie następnie 
miejsce dla ministerstwa parlamentarnego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Conservative Corre- 
spondenz ogłasza rozmowę z pewnym wybit- 
nym członkiem Izby panów o przyczynach 
ustąpienia dra Koerbera. Polityk ów powie- 
dział: Dla każdego, kto w ostatnich czasach 
miał sposobność usłyszeć zdanie kół dwor- 
skich, było jasnem, że stanowisko dra Koer- 
bera jest zachwianem. Do tego przyczyniło 
się wiele osób, a nie w małym stopniu także 
gwałtowne ataki na dykastję w parlamencie, 
na które rząd nie dał natychmiast odpowie- 
dzi, Także do zachwiania dra Koerbera przy- 
czynił się warost partyj wszechniemieckich 
i wzrost ruchu Łos von Rom* i ataki pism 
wszechniemieckich na kościół, duchowieństwo 
i religję katolicką. Nadto przyczynił się do 
tego także fakt, że drowi Koerberowi niemoż - 
liwem było uzyskać kredytów na cele woj- 
skowe, uchwalonych przez delegacje wspólne, 
a w końcu wreszcie oświadczenia Młodocze- 
chów, że tylko osoba Koerbera stoi na prze- 
szkodzie zaniechania obstrukcji. Nie, można 
się więc dziwić, Że wobec tylu zarzutów, 
stanowisko dra Koerbera zachwiało się, Co 
do przyszłości, trudno zapuszczać się w kom- 
binacje, ale teraz napewno można na to li- 
czyć, że uda się parlament o tyle uratować, 
iż po usunięciu kwestyj politycznych i naro- 
dowościowych, będzie się mógł zająć zała- 
twieniem najważniejszych, niecierpiących zwło- 
ki spraw państwowych. 

Praga. (Tel. wł.) Narodu Listy między 
ewentualnymi następcami dra Koerbera wy- 
mieniają także hr. Coudenhovego, terażniej- 
szego namiestnika Czech. Kombinacja ta 
atoli miałaby jakieś znaczenie tylko w tym 
razie, gdyby się cesarz zdecydował nie stwa- 
rzać stanu przejściowego, tylko chcieł za- 
mianować odrazu ministerstwo definitywne. 
Gdyby hr. Coudenhove ustąpił, to miejsce 
jego, zdaniem Narodnich Listów — zająłby 
p niejszy namiestnik Tryjestu ks. Hohen- 
lohe. 


Narodni Listy, omawiając dalej stanowi- 
sko Czechów, jakie oni zajmą wobec przy- 
szłego rządu, zapewiają, że w razie zniesienia 
veta niemieckiego i zapewnieuia równoupra- 
wnienia, Czesi nie będą robili żadnych tru- 
dności rządowi. W przeciwnym razie stano- 
wisko ich zostanie niezmienione. 


«a p 
Wojna japonji z Rosiz. 
Obrazki z wojny. 

Niemirowicz-Danczenko opisuje, w jaki 
sposób Chińczycy ukrywają podczas wojny 
kobiety. Z początku autor, mieszkając we 
wsi chińskiej, nie mógł zrozumieć, gdzie się 
podziały kobiety i dzieci. 

Czyżbyśmy je wygnali stąd? Głupio robi 
się na Sercu... Ależ chyba one nie na polu 
przez nas? Nie. Jakiś młody Chińczyk uspo- 
koił nas co do tęgo. 

— Gdzie wasze kobiety ? 

— Kobiety — brzmi odpowiedź łama- 
nym językiem — stara i młoda biedz, biedz, 
Mukden. 

— A dzieci? 

— Dzieci wojna niema. 
biedz prędko, Mukden. 

Potem okazało się to wszystko kłam- 
stwem ; Chińczycy zamurowali poprostu swoje 
kobiety i dzieci. 


Dzieci biedz, 
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Raz uderzył mię jakiś szmer w ścianie. 
Co to być mogło, zjawisko Spirytystyczne? 
Ale w fanzach chińskich one są nieznane, 
a przytem dobrze wychowane duchy nie nie- 
pokoją nigdy ludzi przy blasku słońca. Przy- 
siuchuję się: głosy kobiece. Zawołałem go- 
spodarzy ; zmieszali się, nie chcą mówić z po- 
czątku w czem rzecz, ale potem się przyznali: 
kobiet i dzieci nie wysłali do Mukdenu, tylko 
zamurowali je w jakiejś komorze. Zmusiliśmy 
ich do uwolnienia biedaczek. Odmurowali 
komorę — zaduch był tam nieznośny — wy- 
puścili kobiety, ale te jakby nie odczuły 
swobody, jakby nie odbierały żadnych wra- 
żeń. Siadły na ziemi spokojnie, obojętnie, 
podgjąwszy nogi pod siebie i zapaliły fajki... 
Z pewnością po odjeździe naszym znów je 
zamurowano: zawsze to bezpieczniej. 


Główna kwatera rosyjska. 
Czansiamutuń, licha wieś chińska, jest 
od dłuższego czasu główną kwaterą armji 
rosyjskiej nad Szacho. Naprawiono naprędce 
zrujnowane fanzy chińskie, wykopano mie- 
szkania w ziemi, urządzono cerkiew, do któ 
rej użyto dzwonów ze świątyni chińskiej, 
wzniesiono kilka sklepów i t. d. Tym sposo- 
bem wyrosła mała osada rosyjska (Chińczy- 
ków tu prawie niema), licząca 3 tysięcy mie- 
szkańców. Mieszczą się w niej główne za- 
rządy całej armji. 
Z pola walki w Mandżucji. 


Obecny stan rzeczy na teatrze wojny tak 
charakteryzuje korespondent Russk. Nowosti: 
Tańczymy tu jakiś danse macaóre. To my 
bierzemy jakieś wzgórze, to Japończycy je 
zajmują, a my się cofamy; to my wypędzamy 
ich z okopów, to oni wracają i zmuszają nas 
do odwrotu. Dzieje się na oibrzymiej prze- 
suzeni cc$ niezdecydowanego, coś, co nie 
daje powodzenia ani nam, ani drugiej stronie. 
Albo lepiej — szereg kolejnych powodzeń. 
Dziś ja, jutro on, albo jednocześnie na lewem 
skrzydle my, a na prawem — oni. Straty 
ogromne, ale też przeciwnik nie taki, aby 
stanowcze wielkie zwycięstwo możka odnieść 
łatwo. 

Korespondent Russk. Słowa donosi z Muk- 
denu dnia 19 grudnia: Wczoraj ochotnicy nie- 
spodzianie napotkali Japończyków w niezwy- 
kłem położeniu: ezterej żołnierze japońscy 
czołgali się na czworakach w stronę naszych 
pozycyj. Okazało się, że Japończycy ci do- 
browolnie dążyli do niewoli. Wszyscy mieli 
odmrożone ręce i nogi i z wielką trudnością 
wlekli się do naszego obozu, aby uniknąć 
straszliwej męczarni. Jeńcy opowiadali, że w 
armji japońskiej ukazała się nowa choroba, 
zdaje się — rodzaj dżumy. 

Pisma rosyjskie podają następującą wia- 
domość, otrzymaną z Mukdenu: Chińczycy, 
którzy przybyli do Mukdenu, opowiadają, iż 
widzieli w Dalnem świeżo przywiezione przez 
Japończyków i obecnie wyładowywane ma- 
chiny oblężnicze. Jest to zupełna nowość. — 
Machina oblężnicza przedstawia skrzynię, 
przysposobioną zarówno do ataku, jak obro- 
ny. Ukryci w niej żołnierze mają być zupeł 
nie zabezpieczeni nietylko od zwykłych po- 
cisków, lecz nawet od szrapneli. Doświad- 
czenia z temi skrzyniami były dokonane pod 
Portem Artura przy atakach skierowanych na 
północny Toni. Pód Mukdenem nowe te ma- 
chiny będą mogły być ustawione nie wcze- 
śniej, jak w końcu stycznia 1905. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Z Portu Artura. 

Tokio. (Urzędownie). Z armji oblęga- 
jącej Port Artura donoszą: Lewe skrzydło 
centrum armji wysadziło w powie- 
trze dnia 28 b. m. o godz. 11-tej przed 
południem szańce na froncie fortu 
Erlungszan. Następnie punkt ten 
zdobyto szturmem i pod ochroną 
ciężkich dział, pomimo silnego 
ognia nieprzyjacielskiego, wznie- 
siono fortyfikacje ochronne. O godz. 
4-tej po południu obsadzono we- 
wnętrzną linię działową, a nastę- 
pnie dotarto do samego Szczytu 
fortu, skąd nieprzyjaciel, pomimo 
bardzo silnego oporu, musiał się 
cofnąć. O godz. 8-mej wieczorem cały 
fort Erlungszan był w rękach japońskich. 

Tokio. (Biuro Reutera). Straty ja- 
pońskie przy zdobyciu fortu Er- 
lungszan wynoszą 1.000 ludzi. 

Londyn. Korespondent Biura Reutera 
przy 3 ciej armji japońskiej gener:ła Nogi, 
oblęgającej Port Artura, donosi, iż przy za- 
jęciu Erlungszanu, 500 żołnierzy 
z załogi fortu dostało się do niewoli 
japońskiej, a zaledwie "/, część zdo- 
łała uciec. 


Z placu boju. 
Petersburg. (Urzędowo). Generał 
Kuropatkin telegrafował dv cara, iż dnia 28 


nie otrzymał żadnych nowych doniesień o 
starciach. 

Tokio. Z głównej kwatery armji japoń- 
skiej w Mandżurji donoszą, że we wtorek o 
gotz. 3ej popołudniu Rosjanie ostrzeliwali z 
ciężkich dział inost kolejowy na rzece Sza. 
Konnica rosyjska zaatakowała miejscoweść 
Hailintun, została atoli przez konnicę japoń- 
ską odparta o godz. pół do Qej wieczorem. 
Konnica rosyjska osaczyła japońskie straże 
przednie, które atoli po otrzymaniu posiłków 
odparły Rosjan. Straty japońskie są nie- 
znaczne. 

Nowa pożyczka rosyjska. 

Pełersburg. Rosyjska pożyczka przy- 
Szła już do skutku. Rząd rosyjski zawarł 
umowę z konsorcjum banków niemieckich o 
ząciągnięcie 4/,procentowej pożyczki 
w sumie 500 mil. marek. 

Na spotkanie floty bałtyckiej. 

Londyn. Według nadeszłej tu depeszy 
z Batawji, wczoraj popołudniu koło Anjer na 
Jawie, widziano okręt wojenny pod flagą ja- 
pońską. 

Chiny a Japonja. 

Londyn.. (Tel. wł.) Jak dzienniki tu- 
tejsze donoszą z Pekinu, wpływ Japoń- 
czyków w Chinach ciągle wzrasta. 
Japończycy poczynili rządowi chińskiemu nowe 
propozycje co do okupacji południowej Man- 
dźurji. Niemieckich instruktorów, sprowadzo- 
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nych do wojska chińskiego przed kilku laty,. 


rząd chiński oddalił, a miejsce ich zajęli ofi- 
cerowie japońscy. 
Odpowiedź gen. Kurokiego. 

Berlin.. (Tel. wł.) Jeden z obywateli 
Dortmundu wysłał dnia września br. kartę 
korespondencyjną do gen. Kurokiego z wy- 
razami podziwu dla bohaterstwa jego i Ja- 
pończyków. Na kartę tę nadeszła w tych 
dniach odpowiedź od Kurokiego, z data 5 
listopada na polach Mandżurji. Kuroki wyra- 
ża w niej radość swą z powodu uznania i 
sympatji, jaką się cieszą Japończycy w Eu- 
ropie. 


Szangaj. (Biuro Reutera). Według pry - 
watnej depeszy z Saszeho, wśród osób, znaj- 
dujących się na pokładzie zajętego przez 
Japończyków parowca „Nigretia*, rozpozna- 
no kapitana i porucznika z załogi rosyjskiego 
kontrtorpedowca „Roztropnyj*. 

Petersburg. W ciągu stycznia po- 
wrócić ma do Petersburga admirał Skrydłow. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Prowizorjum budżetowe. 

Wiedeń. Wiene- Zeitung ogłasza rozpo- 
rządzenie cesarskie, wydane na podstawia § 14, 
ustanawiające prowizorjum budżetowe 
na pół roku i przedłużające ustawę o popie- 
raniu przez państwo marynarki handlowej. 

Rokowania handlowe z Niemcami. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W ministerstwie spraw 
zagranicznych odbyła się wczoraj konferencja, 
w której wzięli udział hz. Tisza, dr. Koerber, 
ministrowie i referenci fachowi w sprawie trak- 
tatu handlowego z Niemcami. Jak słychać, je 
szcze ciągle konwencja weterynaryjna jest przed 
miotem nieporozumień w toczonych właśnie ro- 
kowaniach. 


Audjencje. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Minister spraw za- 
granicznych, hr. Gołuchowski, był wczoraj 
popołudniu o godz. 2 na tajnem posłuchaniu 
u cesarza. 

Sprawy naftowe. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj odbywał się 


dalszy ciąg rokowań między Radą nadzorczą 
„Petrolei" a drobnymi producentami nafty. 
„Petrolea" oświadczyła gotowość udzielania 


zaliczek w wysokości 2'/, korony na centnar 
metryczny Surowca. Poprzednia propozycja wy- 
nosiła tylko dwie korony. Producenci drobni 
nie przyjęli jednak jeszcze dotychczas tych 
zmodyfikowanych propozycyj „Petrolei*. Repre- 
zentowani w „Petrolei"* wielcy producenci są 
zdecydowani nie czynić dalszych koncesyj, lecz 
w danym tazię wypowiedzieć kartel. 


Wypadki na Węgrzech. 


Wiedeń. Hr. Tisza był wczoraj u cesarza 
na posłuchaniu, którego wynikiem jest decy- 
zja, że sejm węgierski będzie 4 stycznia zam- 
knięty. Tisza wrócił wieczór do Pesztu. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Zarówno par- 
tja liberalna, jakoteż skoalizuwana opozycja 
czynią wielkie przygotowania do wyborów. 
Liberali postawią swych kandydatów we 
wszystkich okręgach. Tisza kandydować bę 
dzie tym razem w Budapeszcie. Ze strony 
stronnictwa niezawisłości zamierzoną jest de- 
monstracja w zamku królewskim podczas od- 
czytywania mowy tronowej rozwiązującej se- 
sję sejmu. Na zapytanie jednego z dziennika- 
rzy, poseł Polonyi oświadczył, iż pod tym 
względem nie ręczy ani za siebie, ani za in- 
nych członków Stronnictwa. 


Manifest carski. 


Berlin. (Tel. wł.) Do Local Anzeigera 
donoszą z Petersburga. że ostatni manifest car 
ski nie zadowolił nikogo. Manifest ten miał się 
pojawić jeszcze przed tygodniem i opiewał 
bardziej stanowczo, ale w ostatniej chwili w 
pierwotnej stylizacji poczyniono znaczne zmiany, 

Reformy w Rosji. 


Kolonia. (Tel. wł.) Do Koeln. Zfg. do- 
noszą z Petersburga, że w gmachu ministerstwa 
sprawiedliwości ma zebrać się komisja, która 
na podstawie ostatniego manifestu cara, zajmie 
się przeprowadzeniem reformy, zabezpieczającej 
niezawisłość sądów. 

Sytuacja na Bałkanie. 

Wiedeń (Tel. wł) Dyplomatyczny agent 
bułgarski Sarafow wręczył w ministerstwie spraw 
zagranicznych notę cyrkularną, w której Buł- 
garja skarży się na postępowanie władz ture- 
ckich w wilajecie adrjanopolskim. 

Rząd bułgarski oświadcza w tej nocie iż 
nie może przyjąć na siebie żadnej odpowie- 
dzialności zą te stosunki i za konsekwencje, 
które one mogą pociągnąć za sobą. 

Komisja hullsza. 

Petersburg. Wiceadmirał Dubasow 
zosiał mianowany w miejsce Kaznakowa, repre- 
zentantem Rosji w komisji huliskiej. Dubasow 
w przyszłym tygodniu wyjedzie do Paryża, 
a Kaznakow odjedzie do Rosji. 


„Gazeta Lwowska” ogłasza rozpisanie ofert na wydzierzawienie restau- 
racji na wydzierżawienie restauracji kolejowej w Przemyśiu z dniem 1 marca 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie 


Sprawa Syvetona. 

Paryż. Sędzia śledczy przesłuchał 
wczoraj towarzysza adwokata Menarda, na- 
zwiskiem Potel, jakoteż lekarza domowego 
Syvetonów, dr. Tholmera, których skonfron- 
towano. 

Wrzenie w Marokko. 

Paryż. Z Tulonu donoszą, że francu- 
ska eskadra, złożona z dwu pancerników i 2 
krążowników, wysłana zostanie do Marokka. 

Paryż. Agencja Hawasa donosi z Tu- 
lonu, iż do Marokko odpiyną dwa 
pancerniki z dwoma krążownikami. 


wiedeń. ŚSzwedzko-norweskie posel 
stwo otrzymało z Tulonu telegram, że wczo- 
raj zmarł w Tamaris Szwedzki poseł we 
Wiedniu, br. Loewenhaupt. ; 

Paryż. Byly francuski ambagador przy 
Watykanie Nisard przenosi się z dniem 1go 
stycznia w stan spoczynku. 

Ateny. Król zatwierdził 
liannis'a. 


gabinet De- 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. Wiedeń. (Tel.) Minister 
oświaty zamianował komisarza państwowego dr. 
Stefana Piekarskiego wicesekretarzem  ministe- 
rjalnym w ministerstwie oświaty, 

Sankcja cesarska. Wiedeń. (Tel.) Ce- 
sarz sankcjonował uchwaloną przez sejm gali- 
cyjski ustawę o pobieraniu procentów zwłoki 
od niezanłaconych w terminie dodatków do 
podatków. 

Katastrofa kolejowa. Rzym. (Tel.) Na 
linji kolejowej Neapol Rzym, koło stacji Ce- 
drano, najechały na siebie dwa pociągi oso- 
bowe, przyczem około 40 osób odniosło ska- 
leczenia; między niemi jest 6 ciężko ranionych. 
Szkoda w materjale jest również znaczna. Z 
Rzymu wysłano pociąg ratunkowy. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 29 grudnia. 

(JÌ Cała uwaga giełdy koncentruje się obe- 
cnie około nowej a niewesołej sytuacji polity- 
cznej, stworzonej grozącem widmem przesilenia 
gabinetowego w Austrji. Pogłoski o dymisji 
gabinetu dra Koerbera i związane z nią kom- 
binacje stanowią niemal wyłączny temat dysku- 
sji na giełdzie, przyczem zauważyć można, że 
najbardziej trapią się sfery giełdowe tem, co 
będzie z dalszem! rokawaniami © traktat han- 
dlowy z Niemcami na wypadzk, gdyby obecny 
gabinet istotnie ustąpił. Sprawa ta jest niesły- 
chanie pilna można powiedzieć, iż nie ma ani 
godziny do stracenia, to też zwłoka nieuchronna 
w razie ewentualnej zmiany gabinetu mogłaby 
sprowadzić przykre następstwa. Ponowny wy- 
jazd delegatów austejackich i węgierskich do 
Berlina odroczono. 

Mimo  zaniepokojenia, wywołanego temi 
pogłosskami o przesiłeniu gabinetowem w nie- 
których kategorjach walorów odbywała się dziś 
spekulacja zwyżkowa. 

Należały do nich przedewszystkiem Alniny, 
których kurs podniósł się powyżej 500 z po- 
wodu pogłoski, że tegoroczna dywidenda bę- 
dzie o 4 korony wyższe, 

- Wiedeń 29 grudnia. Kursa giesd; 
wiedeńskiej. 

a) Losy procentowe : Ausir. zakł, kr. z oblig. 
p zr. 1880 3 proc. 305—, Acat, zak?. krad. z ot. 
p. z r. 1889 3 proc. 298:—, Tow, żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k 4 proc. 275—, Węg. Banki 
hip. go 100 zł. 4 proc. 270'--, Pożyczka Serbstn 
rem. po 100 r. 4 proc. 96—; 5) bezprocentowe: 
Budapesziońskie (Basilica) 5 zł. 20770, Zakł. kred. 
dła n. i p. po 100 zł. 477'--, Clary 40 zi cx. k. 
163—, Pożyczka m. maboruku 20 zł, 777—, Losy 
m kKrezowa 20 zt. 88-—, Pożyczka m. Lubłan, 
41 zł. 68 , Oien 40 z! !168--. Pay 40 uł 
a, k 174—, Czerw. trzyże zustr. tow. 10 zł 
53 —, Czerw. krzyża węg. tow. 5 4 28 25, Losy 
fund, «rc, Rudolfa 10 zł. 65'—-, Saima 40 zł m. 
hon. 719 —, Pożyczka szicbutszą 30 zł. 74—, 
Tureckie oblig, prem. kolego 400 fr. 131: —, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 520 —. 

Berlin 29 grudnia. Przy zamknięciu 
wczorajsze glołdy: Kredyty 212 60, Steatsbahny 
14025, iskon Comandł: 19350, Beriińskie 
Towarz. Vendi. 16560, Laura 25875, Bochum: 
23375, Kolej połud, wschocnio-pruska —='—, 
Ruble za gotówkę 21605, Kolej warsz.-wied. 
——, Kolej inorza Śródziennego 91 75, Kolej 
Meridianaina 152—, Losy tireckie 128 25, Ren 
ta włoska —'—, „kiarpener* kopalnie węgła 
21390, Kolej Marienburg-Mławka ——, konso- 
ganon —'—, Lombardy 21740, Kolej Hesry 
11275, Niemiecki! bank narodowy 131—, Ka 
aga Prołered 133'--, Akcie żeglugi hambur 
skiej 130:10; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —'—; Huta „Donnaersmiark* 268—. 

— Berlin 29 grudnia Austrjackie bank- 
noty 8490, spirytus — —. 

Frankfurt 29 grudnia. Austrjackie 


kredyty 21280, Kolej państw. ——, Diskonia 
—'—, Laura —— 
— Paryż 29 grudnia (4 procentowa 


rms "765 mąks 31 05 


1905. W roku 1903 wydane postanowienia zawierające sżczegóły odnoszące 


się do wnoszenia ofert, oraz obowiązujące warunki przy rozdaniu dzierżawy 
restauracyj można na żądanie przejrzeć i bezpłatnie otrzymać w oddziale ru- 
chu c. k Dyrekcji kolei państwowycn we Lwowie, bióro N. 231, gdzie także 
można przeglądać spis ubikacyj, przeznaczonych dla użytku dzierżawcy restau- 
racyi w stacji Przemyśl, jak niemniej zasięgnąć wszeskich bliższych Informa- 
cyj. Oferenci winni złożyć ceiem zapewnienia należytego dotrzymania oferty 
jednocześnie z wniesioną ofertą wadjum w kasie c. x. Dyrekcji kolei państwo- 
wych we Lwowie w wysokości 5 prc. od kwoty oferowanej rocznie za dzier- 
żawę. — Oferty na zwykłym formularzu listowym zaopat zone marką stemplową 
po jednej koronie, jaxoteż dołączyć się mające do tuchże w 2 egzemplarzach 
szczegółowe warunki (Bedingnisse), również ostempłowane i wł.snoręcznie 
podpisane, opieczętowane w napis: „Oferta na dzierżawę restauracji w Prze- 
myślu* wnieść należy do c. k. Dyrekcji kolei państwowych we Lwowie naj- 
później do doia 10 stycznia 1905 do godziny 12 w południe. 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 stycznia 1905 o godzinie 12 w południe 


w c. k. Dyrekcji kolei państwowych we Lwowie. 


C. k. Dyrektor kolei państwowych. 


pe- Panopticum i Muzeum "E 


ana' miczne, patologiczne, embryologiczne i etnograficzne w gmachu hr. Skarbka 
Drama 5). — Otwarte cały dzień do 10-tej wieczór. — Co wtorku od godz. 
1 do 6 muzeum otwarte dla pań. — Wstęp 20 centów. — Dzieci płacą połowę. 


ciągnień. 


BEZPŁATNE dodatki 


ADRES. 


w Krakowie, 


|--O e a w 


POPULAPNY dział handlowy. 


PRENUMERATA: 


Całoroczna 3 kor. 60 hal., półro- 
czna 1 kor. 80 hal. 


(także dla 
nowych abonentów) 


„ROCZNIK FINANSOWY* i Kalen- 
darzyk bankowy. 


Administracja „Merkurego“ 


Rynek główny 5. 


naa | 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 29 grudnia 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. M 
Wodzicki z Dalnicza. Br. M Hagen z Wielkich Ocz. 
Hr. K. Roztworowski z Hrehorowa. E. Rzewuską z 
Królestwa Pol; T. Libiszewski z Gub. Siedleckiej. 
Dr. V. Onciul z Berna. W. Kóller z Lincu. F. Ho- 
szowski z Radymna. J. Osadca z Besarabji. G Pa- 
najoth z Panesowa. Hr. A. Potocki z Ossowca. J 
Rylska z Krakowa. St. Gołaszewski z Kończak. K 
Bromirski z Faszczówki. Dr. A. Suszko z Gra 
bówki: J. Łępkowski z Sambora. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. A. Krusenstern z Nie- 
mirowa. Hr. p. Pruszyńska z Rosji. Porucznik ht. 
Pruszyński ze Żółkwi. S. Glogier z Tarnopola. A. 
Stieber z Wygody. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. P. 
Czerwiński z Krółestwa Pol. K.jaworski z Ostrowczy- 
ka. R. Breiienwald z Nowego Zagórza. P. Wojeńska 
z Podola ros. W. Pieniążek z Lipinek. M. Majewski 
z Jackówki. S  Dzierzawski z Królestwa Pol. Cho- 


rośniccy z Chorośnicy. 


aN 


abim Karol inbicz Łoziński 


właściciel dóbr ziemskich i uczestnik 
powstania z roku 1863/4 


urodzony w Hubinie na Wołyniu, zmarł 

we Lwowie dnia 29 grudnia 1904 roku 

opatrzony św. Sakramentami, po dłu- 

gich a ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 67. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w $0- 
botę dnia 31 grudnia b. r. o godzinie 3 
po południu z domu żałoby przy ulicy 
Poniatowskiego (willa Lubicz) na główny 
dworzec kolei państwowej. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w jedł:czu dnia 2 stycznia 1905 o go- 
dzinie 10 rano z kościoła parafialnego 
na cmentarz miejscowy do grobowca 
familijnego, na te smutne obrzędy za- 
praszają w smutku pogrążone dzieci 
krewnych, przyjaciół i znajomych. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


r t 
i Kazimiera Tycówna 


4 b. nauczycielka, maniputantka przy c. k. wyż- 
4 szym sądzie 

7) zmarła w Zakopanem po długich a ciężkich cier- 
| pieniach, opatrzona św. Sasramentami, dnia 26 


grudnia 1904 r., w 28 roku życia. 
Eksportacja zwłok z Głównego dworca c. k. 
$l koiei p-ństwowej odbędzie się w subotę dnia 
a 3l-gogrudnia b. r o godzinie 1! rano na cmen- 
* tarz Łyczakowski, na którą w smutku pogrążony 


* brat z rodziną krewnych i przyjaciół zaprasza. 


L Nabożeństwo żałobne odhędcie się w kościeję 
* OO. Bernardynów ania 2 stycznia o godz. 10 r. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


"a 
Śr 


ł F 


- | 
: Piotr Hodowaniec 
em. konduktor c, k. kolei państw. 


usnął w Panu dnia 29 grudnia 1904 r. po dtu- 
gich a ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sa- 
kramentami, przeżywszy łat 56. 


Obrzęd pogrzeoowy odbędzie się w sohoię 
dnia 31 grudnia b. r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Szept. ckien 1. 43 B 
na cmentarz janowski, na który w smutku po- 
« grążona żona z dziećmi i wnukami krewnych, 
$ przyjaciół, kolegów i znajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 30 grudnia 1904. 

„Concordia” A. Kurkowski. 
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Z Leów 
Matylda Bednarowska 


waowa po urzędniku wojskowym 

usnęła w Panu zaopatrzona św. Sakramentami, 

dnia 28 grudnia 1904 r. w 86 roku życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek 
dnia 30 grudnia b. r. o godzinie 3 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Dąbrowskiego I 6 
na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pozostała rodzina krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zaprasza. S 


Lwów dnia 30 grudnia 1904. E 
„Concordia* A. Kurkowski, 


| 
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„Merkury“ 


Gazeta Losowań i Handlowa 
DOKŁADNE wykazy wszystkich 


959 


| Skóry 


przepyszną imitację jako je- 

dyne racjonalne obicie na meble 

i siedzenia powozowe w ko- 
lorach modnych poleca 


Alojzy Hiibner 


we Lwowie. 


1322 


C. K. uprzyw. galicyjski 


Filjge 1 w Krakowie, 


w Czerniowcach, w Tarnopolu. 


DZIENNIK 5OLSSI v Az 31 grudnia $04: 


ve Lvsrowie 


Kantor wymiany 


kupnje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym Kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 
Zlecenia giełdowe | 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszel- 
kich informacyj co do pewnej i korzystnej 


Lokacji kapitałósww:. | 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez po- 
trącenia prowizji i kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających 


losowaniu. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za opłatą 50 do 70 Koron rocznie, depozyłarjnsz otrzymnje w stalowej Kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym Kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać może swoje mienie Inb ważne doknmenty. W tym kiernnku poczynił Bank bipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 
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{Kawa palonaf 


4, z własnego parowego palenia 
de: PF- cośziennie świeżo palona Ty 


= K al ściśle podhig zasad hygieny, 
Anawa paidda 


zapomccą 
Znakomita w Smaku i aromacie, codzień świeżo palonal 
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gorącego powietrzal ; 


gt 
ssh 


1/, kilo kawy palonej Melange Nr. L . ć . zł —70 EJB 
» « a » » i z . . » 4% e 
4 " AŻ z SMM C E 2 
Ą „ Melange cesarska , V. . 5 « „» 140 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- Si 
lety 12: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, „7 
większą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, $š 

eli kawy palone w inny sposób. ą 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa- FSE 

dze |, "|, "/, I "fs Kilo. i 


Poleca handel herbaty i kawy 
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+ 
iż 
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Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 
bibułki 


tutki i 926 


j somis 


R 


0| ma rzecz Tow. 0 
© Szkoły Ludowej 0 


kufstytyczna woda do rol 


R "--ZER "ZEM X ZWEZIĘTZA 


przez pp. lekarzy polecana. 


Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 


Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 
pruchnieniu tychże. 


Cena flakonu 1 k. 20 h. i 2 kor. 
Jedyny skład wysyłkowy 
1217 Szymon Hay 


aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów. 


zawłańywi: na: 137 mágy $iz 1 
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E uznany x FEE wiz z dci 
Polski Kalendarz prawniczy na rok 1905. 


TREŚĆ: Kalerdarium. Ustawa i przepisy skarbowe. Taryfa 
adwokacka i notarialna. Skale stemplowe.  Raptularz. 
Zarząd Państwa. Ministerja i wszystkie Władze galicyj- 


7 skie z referertami. Wykaz Sądów, Starostw, Wydziałów Rad 


$ powiatowych, Dyrekcyj skarbowych Adwokatów i Nctarjuszy 


$9 w Galicji i całem Państwie Austr.-węg. zestawiony alfabety- 
ES cznie według miast. Tabele, zamiany morgów i sążni na 


hektary, ary i metry. Przepisy pocztowe i telegraficzne. Skale 
stemplowe. Tabele anuitet i obliczanie procentów, Wykaz 
sta:ystyczny dla Panów notarjuszy i t d. 1089 
Format duży książkowy w płótno oprawny, cena 2 korony. 
Do nabycia w Administracjj Kalendarza prawniczego 
w Tuchowie i we wszystkich główniejszch księkarniach. 
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Dla Pań — na „Mowy FRok' 
Wykwintne upominki 


poleca 1286 


TLEN 


lwowska fabryka chemiczna 


KASETKI, zawierające mydła i perfumy. 
PERFUMY niezrównane o zapachu fiołkow., heliotropu, iewkoniji, 
Yiang Ylang, konwalji i inne. 


WODA KOLOŃSKA wszelkich gatunków. 
WODY KWIATOWE 


f « poziomkowe, sekret młodości 
Mydło Zabło:klego: fala tatrzańskie, sianowe. 
MYDŁO FIOŁKOWE Izadory Duncan kor. 1 h. 80 za sztukę 
MYDEŁKO „Suprćme* wyśmienite, hal. 30 za sztukę. 


Największa w kraju fabryka mydet toaletowych i perfum. 
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Ruch wychodźców z Galicji i Bukowiny 
do Ameryki przez Tryjest 
Jazda przez Tryjest do Nowego Jorku i wszystkich miejscowości 


północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierwszorzędnych 
parowcach. 


Zjednoczone akcyjne Austrjackie Towarzystwo 
eglugi Parowej w Tryjeście 


Anstro-Amerikana 


Jako jedyne Towarzystwa żeglużne, które na mocy rozporządze- 
nia minister. z dnia 30 kwietnia r. 1904 1. 21.903, upoważnione zo- 
stało do tworzenia agencyj i zastępstw ustanowito Sprzedaż kart 
okrętowych: 


w Agencji we Cwowie, ml. Karola Cndwika I. 21 


oraz w Generalnych RA w Krakowie, Brodach, Podwoło- 
czyskach, Czerniowcach, Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimie i 
innych Ayencjach. 1309 


Ubezpieczanie losów 


Oddział depozytowy å 


przyiíimaje wkładki 
i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


na nie zaliczek. 
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Tygodnik 
~ Ilustrowany 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal- 
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA- 
WA REYMONTA 


„CHŁOPI“ 


daje nadto 
premium 


o 


(„WIOSNA“) 


24 dodatki bezpłatne 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NA- 
RODU POLSKIEGO“, oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO-NAUKOWYCH 


Premium kolorowe na „Morskie Oko“. 


grubym welinie L. Wy- 
czółkowskiego p. t. 

Tom stycznie 4 

SIENKIEWICZA j pa” 


„NA MARNE“. 


"| EDA W WY TA | to 4 a PA WON A 


Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą: 
„LISTY Z JAPONII* Kiplinga 
„HiSTORJA SZTUKI POLSKIEJ“ 

T. Jaroszyńskiego 
„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I szym* 


W dodatku arkuszowym 
HALL CAINE 


„SYN MARNOTRAWNY*. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanego* 

z 12 tomami dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł 

popularnych, dodatkiem powieściowym w arkuszach 
i premium kolorowem: 


ZNICZ 


we LWOWIE: w GALICJI z przesyłką pocztową : 
Kwartalnie . È . Kor. 680 Kwartalnie > . Kor. 720 
Półrocznie . ) P - „ 1360 Półrocznie » 1440 
Rocznie = ar s: s  «  „ 2720 | Rocznie . „ 2880 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portre- 

tem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej 

oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h. t.j. kwartalnie 6 tomów 2 K. 40 h. 

półrocznie za 12 tomów 4 k. 80 h, rocznie za 24 tomów 9 k. 60 h. — Nale- 
żytość tę prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. 


1321 

Prerimeratę ze Lwowa i całej Galicji z Bukowiną przyjmują: 
Główna ekspedycja „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie, 
pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycja „Tygodnika 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, (Biuro dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego). 


w pasażu Hermanów, 


Od 16 do 3! grudnia nowy wspaniały program, — 
Smee i Lewies, prawdziwi kapitanowie z wojny 


(olosSeu! | | Boersko- Angielskiej, irupa Reichlmair, jeden dzień 


w Alpach, Maks Waldon, król initatorów dram. Miecz Damoklesa, wesoła je- 
dnoaktówka. Trupa Constanco, akrobaci salonowi, Didur Il. basista, Emerich 
i Cesaro, akt na orabinie, Clare Schenk subretka. Bioskop Oesera. 050 


1212 


Kotel Bristol 1 piętro, Teate rozmaitości 


Wysi -` najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedje. 


m uem aroan mmu OO A KE PA mW wo ROCA RADO A PA ADA WE O TORO A 


akcyjny Bank hipoteczny 


Ekspozytury i w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


przed stratą z powodu wylosowania. 


44 Lwów, ulica Trzeciego 
„Syrjnsz Maja I. 2, poleca tylko 


najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko- 
niaki po cenach przystępnych. KAWA 
palona "/, klg. xor. 2—, 11158 


E. a Ta 
Już otrzymał 


najświeższe nowości 


Firanek tiulowych 
Stór aplikowanych 
Portjer, Kap  31K. 
Skórki Angora i Kóz 
Materyj meblowych 
Chodników i t. p. 


W. ADAMSKI 


(dawniej Jürgens) 


Ewów, Sobieskiego $. 


Bankowy kalendarzyk 


przesyłamy bezpłatnie każdemu, kto 

zażąda. Przed zakupnem losów na 

spłaty, prosimy wpierw zażądać na- 

szej oferty. Sprzedajemy o wiele tą- 

niej, niż firmy zakrajowe i nie liczymy 

żadnych kosztów ubocznych. Kupno 
ł sprzedaż efektów 1 monet 


Schütz i Chajes 


dom bankowy, we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7. 1320 


srojw 
damskiego i angielskiego urządza 
pierwszorzędna 


J racownia sukien 
Antoniego Tureckiego 
ul. Akademicka 1. 14, — byłego pro- 


fesora kroju w Paryżu. 1324 


Dla panów inżynierów, lekar, 
Ę Eż 


jako też Wiele- 
bnego Ducho- 
wieństwa, po- 
leca się nowe 
aparaty fotugra- 
ficzne tak łatwej 
konstrukcji, iż 
natychmiast bez 
najmniejszej 
wiedzy w tej 


sztuce, piękne 
fotografie robić można. à 
Doktadna nauka ustna, iub listo- 


wna bezpłatna. Na żądanie sprzeđaje 
sie też wszelkie aparaty na dowolne 
span miesięczne. 
parat „Staniey*, którym się 

robi najpiękniejsze zdjęcia portretów, 
grup, widoków, budynków, oraz re- 
produkcje z oOobrasow 1 fotograñij, 
szczególniej się poleca. 1229 

Cenniki nowe na rok 1905 gratis 
i franko. Z wysokim szacunkiem 


Edmund Brodkowski 


Największy i najtańszy skład para- 
tów fotograficznych. 
Lwów, plac Halicki, l. 14. 


A mkan 57 Hakmfsix | Sp. oe angir |, GQ. Piotrowskiego 


